NOWINY CODZIENNE 


NASZE ABC 


W antrakcie 


(g) W dniu 28 października 
zbiegły się jednocześnie dwie da- 
ty: trzynasta rocznica wprowadze 
nia we Włoszech ustroju faszy- 
stowskiego oraz ostateczny ter- 
min. wyznaczony przez Ligę Naro 
dów wszystkim należącym do niej 
państwom dla ustalenia, jak się 
ustosunkowują do uchwał sank- 
cyjnych. 

Samo to zestawienie maluje 
dość wyraźnie sytuację. Z jed- 
nej strony Włochy, które coraz 
jaśniej widzą piętrzące się tru- 
dności i konieczność stawienia 
im czoła przez mobilizację całej 
fizycznej i psychicznej energji 
narodu. Z drugiej zaś Liga, roz- 
` pędzająca powoli swój ciężki apa- 
rat. Natomiast nie widać na sce- 
nie głównych do niedawna akto- 
rów dramatu, Anglji i Francji. 

Anglja weszła definitywnie w 
okres wyborczy. Piątkowa mowa 
radjowa premjera Baldwina jesz- 
cze wyraźniej, niż poprzednie 
przemówienie min. Hoare'a w iz- 
bie gmin, zadeklarowała abso- 
lutną solidarność Anglji z akcją 
zbiorową w Genewie i wyrzecze- 
nie się wszelkich działań na wła- 
sną rękę. Równocześnie politycy 
angielscy mówią o Włoszech w 
tonie ogromnie złagodzonym. nie- 
mel uprzejmym. Wszystko to ra. 
zem dało powód do kamentarzy, 
że Anglja wycofała się z poprze- 
dniego frontu i.że jej początkowa 
energja uległa załamaniu. 

Toteż tem większą nadzieję 
przywiązywano do poufnych rez- 
mów, prowadzonych przez dyplo- 
mację włoską, przy wydatnem 
poparciu Francji, celem kompro- 
misowego załagodzenia całej a- 
fery wojennej. Ale i te nadzieje 
coraz bardziej bledną: mimo bo- 
wiem, że Włosi bardzo już wiele 
opuścili ze swych żądań pierwot- 
nych, Anglja zasłania się Gene- 
wą i negusem. oświadczając, że 
bez ich zgody na nic przystać nie 
może. 

Słowem, sytuacja nad wyraz 
mętna. Tak będzie jeszcze przez 
dwa tygodnie, póki się nie zakoń- 
czą angielskie wybory. Taktyka 
rządu p. Baldwina, jak Świadczy 
jego ostatnia mowa, zmierza głó- 
wnie do jednego celu: wpojenia 
w wyborców przekonania, że pań- 
stwo musi wzmódz akcję zbroje- 
nia się. Platforma polityki ligo- 
wej, choć cofnięta wstecz, ma tę 
dogodncść, że nie daje powodu Gu 
ataków na rząd jeśli zaś o dal- 
szą przyszłość cnodzi, to niczego 
jeszcze nie przesądza. Niezależ. 
nie od wyciągniętej w stronę 
Rzymu gałązki oliwnej należy li- 
czyć się z tem, że rząd angielski 
przy sankcjach antywłoskich bę- 
dzie obstawał w Genewie coraz 
energiczniej, zwłaszcza zaś gdy 
będzie już miał wybory za sobą. 

Wojny lokalne bywają  diugie 
— j na długą też metę obliczona 
jest ubecna taktyka Anglji. Nie- 
bezpieczeństwo zbrojnego starcia 
w Europie czy też na morzu jest 
wprawdzie na dość diugi okres 
czasu zażegnane, ale jakie dalsze 
komplikacje sytuacji zachodzić 
będą w miarę przeciągania się 
wojny — któż może w tej chwiii 
przewidzieć? 

Wszystko zaś przemawia za 
tem, że wyprawa afrykańska po- 
trwa dłużej, niż początkowo my- 
ślano. 


Warszawa, Środa 30 października 1935 


Nasz głos w Sprawie obniżenia 
taryf telefonicznych w Warsza- 
wie spotkał się z powszechną a- 
probatą. Podrożenie taryf w okre- 
sie kryzysu, jak tego dowodziliś- 
my przed rokiem, było niewłaści- 
we. W okresie, gdy rząd rzuca 
społeczeństwu hasła zaciskania 
pasa, należy upomnieć się rów- 
nież o zniżki telefoniczne, telefon 
bowiem dla olbrzymiej większoś- 
ci abonentów w Warszawie nie 
służy dla przyjemności, lecz jest 
niezbędnym środkiem przy wyko- 
nywaniu zawodu. 

Najwięcej hałasu wywołało w 
swoim czasie wprowadzenie licz- 


„ników. Dziś o licznik nikt już wal- 


Opłata pocztowa uiszcz. ryczałtem. 


PR 


Nr. 309 Rok X 


Dlaczego telefon jest droższy 


niż przed kryzysem? 


czyć nie będzie. Może i słuszne 
jest nałożenie pewnego hamulca 
zbędnemu gadulstwu, eksploatu- 
jącemu nadmiernie sieć telefoni- 
czną ze szkodą dla innych abo- 
nentów, nie mogących uzyskać 
połączeń, ilość bowiem przewodów |m 
w mieście nie może być nieograni 
czona. 

Jeśli walczymy o przystosowa- 
nie taryfy telefonicznej do obec- 
nych zarobków, nic nas nie ob- 
chodzą te osoby, które uiszczają 
za telefon 15 zł. miesięcznie i ko- 
rzystają zaledwie z 2 i pół roz- 
mów dziennie. To nie są osoby, 
dla których aparat telefoniczny 
jest narzędziem zarobkowem. A- 


Przed ałakiem na Makalle 


włosi posuwają się naprzód 


na wszystkich frontach 


Marsz na Makalie 


RZYM, 28. 10. Donoszą, że tu- 
bylczy korpus gen. Biroli posunął 
się od soboty o 12 km. naprzód. 
Dolina Faras - Mai znajduje się 
już całkowicie w rękach Wio- 
chów, którzy mają nadzieję rg- 
chiega zajęcia Makalle. Wedle 
doniesień francuskich z Asmarv 
— naskutek koncentracji Abisvń- 
czyków na północnym zachodzie 
— lewe skrzydło armji włoskiej 
otrzymało rozkaz przyspieszenia 
marszu na Makalle i jeśli wojska 
rasa Kassa i rasa Sejuma nie bę 
dą usiłowały zatrzymać Wto- 
chów — Makalle mogłoby zostać 
zajęte bez ofensywy na całym 
froncie. W Addis Abebie czynio- 
ne są gorączkowe przygotowania 
do przeciwlotniczej obrony stoji- 
cy. W mieście i okolicy wystawio- 
no działa na wypadek bombardo- 
waria przez samoluty włoskie, 


Zapowiadana w ciągu ostatnich 
dni wielka bitwa na froncie pół- 
nocnym — według informacyj za- 
równo dzienników francuskich 
jak i angielskich — jeszcze nie 
rozpoczęła się. Natomiast wszyst 
kie źródła w tej liczbie i włoskie 
zeodłie stwierdzają, że armia wło 
ska na froncie północnym rozpo- 
częła dziś marsz naprzód w kie- 
runku południowym. Wojska wło- 
skie posunęiy się w prowincji 
Tigre mniejwięcej o 30 do 40 km 
naprzód. Nie można tego nazwać 
ofensywą, jak donoszą źródła an- 
gielskie, gdyż wojska abisyńskie 
prawdopodobnie, w myśl otrzyma- 
nych rozkazów, cofają się i oprócz 
potyczek między strażami przed- 
niemi włoskiemi a arjergardami 
abisyńskiemi, na całym tym fron 
cie dziś żadnych wydarzeń strate 
gicznych niezanotowano. Informa 
cje na temat losów Makalle w naj 
bliższym czasie są w dalszym cią 
gu sprzeczne. 

W Addis Abebie zaprzeczono 
dziś urzędowo pogłoskom o wiel- 
kiej bitwie na zachodniej częśc! 
frontu północnego nad rzeką Se- 
fit. 

PARYŻ, 29. 10. Według infot- 
macyj z Addis Abeby. ras Se- 
D | 2055 E 


Po zjedzeniu wielbląda 
zacherowało 98 osób 


STAMBUŁ, 29.10. (PAT). W pe 
wnej wsi niedaleko miasta Ga- 
siantap we wschodniej Anatotji 
po spożyciu mięsa chorego wiel- 
b!ąda zachorowało 98 osób, z któ- 
rych już zmarły. 


Mięso dla wojska 
bez licytacji 


Sfery rolnicze zwróciły się do 
Ministerstwa Spraw Wojskowych 
żeby dla wojska było zakupowane 
mięso sztuk tuczonych po cenach 
zbliżonych do odnośnych cen 
miejscowych, a nie z licytacji in 
minus. Wtedy tylko stworzy się 
warunki dla unarodowienia do- 
staw mięsa dla wojska, a jedno- 
cześnie powiększy się zbyt bydła 
opasowcgo, będącego bardzo po- 
ważnym konsumentem ziemnia- 
ków, produkowanych u nas zre- 
sztą w nadmiarze. 


jum  przygctowuje się polii 
do 
kalle. 

Książe następca tronu, znajdu 
jący się w Dessie, zamierza po- 
dobno wziąć udział w tej opera- 
cji wojennej i nie chce wobec 
tego wrócić do stolicy. Według 
niesprawdzonych pogłosek, lot- 
nicy włoscy bombardować mieli 
dziś Dessie i Harrar. 

Według informacyj francuskich 
z Mogadiscio, ofensywa włoska 
rozwinie się w rejonie Ual-Ual, 
w kierunku na Sassabaneh. We- 
dług tejże informacji, nad Webbi 
Szebeli rozwija się akcja wyłącz- 
nie dywersyjna włoska, a właści- 
wy atak idzie w kierunku Sassa- 
baneh i Dżidżigi. Gdyby atak ten 
powiódł się, Gorahai straci war- 
tość dla Abisyńczyków i będą oni 
musieli opuścić ten punkt bez 
walki. 

O sytuacji na froncie podnio. 
wym źródła francuskie donoszą z 
Mogadiscio, że pomimo trwającej 
ulewy wojska włoskie posuwają 


ofensywy na północ od Ma- 


się powoli naprzód wzdłuż rzesi 
Webbi - Szebeli. Dzień dzisiejszy 
obfitował w akcję wywiadowczą 
lotników włoskich. 8-godzinny lot 
odbyły samoloty włoskie nad pro- 
wincją Wolkait. 

O operacjach na froncie połud 
niowym, które doprowadziły do 
zajęcia strefy rzeki Faxras-Mai, 
obfitujacej w wodę, źródła włos- 
kie donoszą, że operacje te podję 
te zostały przez dwie kolumny, na 
leżące do ochotniczej dywizji czar 
nych koszul „23 marca“ pod dos- 
wództwem gen. Bastico. Jedna ko 
lumna wyruszyła z Amba-Ager w 
drogę na prawem skrzydle z góry 
Rajo. Pod wieczór obie kolumny 
spełniły przeznaczone zadanie i 
zajęły końcowe pozycje w kotlinie 
Faras Mai We wszystkich 
wsiach, które kolumny te przeby 
ły w ciągu dnia pozostawiono 
garnizony. 

Na froncie Ogadenu, według in- 
formacyj francuskich, lotnicy wlc 
scy bombardowali Sassabaneh (do 
mniemaną kwaterę gen. Wehib - 


Wisła wzbiera 


Zaniepokojenie w okolicach podgórskich 


KRAKÓW, 29.10. (PAT). — Pa 
dające'od trzech dni deszcze spo- 
wodowały znaczny przybór wód 
w górnym biegu rzek wojewódz- 
twa krakowskiego. Skutkiem chwi 
lowego spiętrzenia wody na Sole 
w Porąbce zagrożonych było w 
Międzybrodziu  Bialskiem 6 do- 
mów. Przygotowano ewakuację 
tych domów, jednak narazie oka- 
zało się to niepotrzebne. 

Woda zalała dół fundamentowy 
zapory w Porębce. Żadnej szkody 
w robotach niema. Woda będzie 
wypompowana po zejściu wód. 

Na Skawie w Wadowicach dziś 
o godz. 1 rano przybór wody wy- 
nosił plus 182, co oznacza, że do 
stanu alarmowego brak było 62 
em. Woda przybywa. 

Na małej Wiśle i na Wiśle w 
Jawiszowicach dziś o godz. 7 nrzy 


Relnicy 
obrotu 


Od kilku lat już walczy rolnie- 
two przeciw wolnemu przywozewi 
ryżu. Jak dotąd — bez większego 
skutku. W ostatnich dniach wzmo 
gly się zabiegi sfer rolniczych, o 


Prawda 


bór wody wynosił plus 543, zatem 
stan alarmowy przekroczony był 
o 143 em. Woda przybywa. 

W Nowym Bieruniu zanotowa- 
no plus 200 cm. (stan alarmowy). 
W Dworach (pow. chrzanowski) 
stan zwierciadła wynosi plus 160 
(stan alarmowy 169). W Pustyni 
na granicy pow. chrzanowskiego 
i krakowskiego zanotowano plus 
387 (stan alarmowy plus 500). 

W Krakowie stan zwierciadła 
Wisły wynosi minus 227. do sta- 
nu alarmowego brak więc ponad 
400 em. Na Dunajcu stan wody 
plus 127 cm. Woda przybywa. Wo 
bec ustawania deszczu narazie 
niema obawy powodzi. 

Gdyby deszcze padały Jeszcze 
parę dni. może powstać  niebez- 
pieczeństwo powodzi w okolicach 
podgórskich. 


wresami 


ryżem 


usunięcie zbędnego konkurenta 
dla krajowych zbóż. Żądanie rol- 
nictwa sięga tak daleko, by przy- 
wóz ryżu wyrugować całkowicie. 


o mieku 


w oddziałach wojskowych 


Szeroko rozniosła się w ostat- 
nich dniach po prasie wiadomość, 
jakoby władze wojskowe nakaza- 
ły zamienić poranne i wieczorne 
porcje kawy względnie herbaty 
Gla szeregowych na mleko. Wia- 
domość ta wymaga pewnej korek- 
ty. Przynajmniej o tyle, że zasa- 
dniczo nakaz taki nigdy nie został 
wydany. 

Prawda w tej kwestji polega 
jedynie na tem, że departament 
intendentury Ministerstwa Spraw 
Wojskowych pozostawił dowód- 


com pułków do dowolnego uzna- 
nia, w miarę środków i możliwo- 
ści, rodzaj porcyj żywnościowych 
dla szeregowych. Znaczy to, że je- 
żeli jakiś pułk zarówno stać pod 
względem finansowych na zmia- 
nę kawy czy herbaty na  mieko, 
jak również może on tę zmianę 


przeprowadzić, opierajac się na 
wystarczającej dostawie mleka 
— Żołnierze mogą otrzymywać 


mleko zamiast kawy lub herbaty. 
Nie jest to jednakże regułą. 


Pasza) w odległości 160 km. na 
północo - wschód od Gorahai na 
drodze z Dżidżigi do Harraru. 
eyi gi zaś te same 4 samolo- 

: bombardowały Daggah - Bur 


Bejgijski instruktor zmarł 


wskutek choroby 

ADDIS ABEBA, 29.10. (PAT) 
Instruktor armji abisyńskiej por 
Roger Cambier, członek misji 
wojskowej belgijskiej, zmarł w 
ubieglą niedzielę w Irgaalem (w 
prowincji Sidamo). Cambier oà 
14 miesięcy ćwiczył bataljon 
wojsk regularnych abisyńskich. 

Szef misji mjr. Dothee oświad 
czył, że zgon Cambier'a został 
wywołany przez chorobę. Ciało 
zmarłego przewieziono samolo- 
tem do Addis Abeby. 


P. K. O. przystąpiło do budo- 
wy nowego gmachu w Poznaniu. 
który będzie ozdobą placu Wol- 
ności. 

Roboty.przy bitdowie rozwija- 
ją się normalnie, zaś notatka, 
która ukazała się w naszem piś- 
mie, o zawaleniu się ściany no- 
wopowstałego budynku okazała 
się mylną. Stawiane są dopiero 
fundamenty gmachu, nie może 
być zatem mowy o zawaleniu się 
jakiejkolwiek ściany. Pogłoska o 
zawaleniu się ściany powstała 
stąd, że tylna Ścianka starego ga 
rażu, sąsiadującego z placem, 
na którym odbywa się budowa, 
uległa ruinie. Przy garażu tym 
znajdowało się mieszkanie szo- 
fera, które z polecenia  przewi- 
dującego kierownictwa budowy 


Z dniem jutrzejszym, wchodzi 
w życie zimowe moratorjum mie- 
szkaniowe dla bezrobotnych, 
wstrzymujące eksmisje z kelali 
jedno i dwu izbowych na okres od 
dnia 1 listopada r. b. do 1 kwiet- 
nia 1936 r, * 


Zgodnie z zapowiedzia Pren:je- 
ra Kościałkowskiego w jego eks 
pose sejmowem, wydane ma być 
w połowie listopada zarządzenie 
o ulgach w spłacie rat Pożyczki 
Inwestycyjnej dla pracowników 


w czasie których zabity zostas, 
piekarz Delman. 


zazna a_a di bdb dla i mra a a RER MES- 4 EEE pe e B r a ad 


nach pisma maszynowego. Sąd * 


Motywy zawarte są na 16 stro- | kuratorski. 


bonent, dla którego spraw zarob- 
kowych telefon jest naprawdę po- 
trzebny. zazwyczaj ma znacznie 
bardziej ożywione stosunki. To 
też dla takiego abonenta ustano- 
wienie „ulgowej“ taryfy po 15 zł. 
miesięesińię jest tyle warte, co za- 
chwalanie ceny winogron po 40 
groszy za 10 deka. Rozumie każ- 
dy, że taka cena winogron jest w 
gruncie rzeczy wygórowana i że 
uczciwej z punktu widzenia ku- 
pieckiego, byłoby napisać: „4 zło- 
te kilogram” i nie wstydzić się tej 
wygórowancj ceny. 
15-złotowa taryfa w Warsza- 
wie, oplacająca się tylko przy ma- 
ksymalnej ilości rozmów (razem 
z nadkontyngentowemi) 176 na 
miesiąc, nie jest przez nas ata 
kowana, choć warszawiacy nazy: 
wają ją „taryfą złudzeń”, a że 
taką jest istotnie, świadczy o tem 
Spore jej rozpowszechnienie. 
Wielokrotnie rozmawialiśmy z 
abonentami tej kategorji, którzy 
jako o nowości dowiadywali się, 
że każda nadkontyngentowa roz- 
mowa przy tej taryfie kosztuje 8 
gdy tymczasem każda nadkontyn- 
„waj S rozmowa przy taryfie 
22-złotowej, uprawiającej do 204 
rozmów miesięcznie, kosztuje ta- 
niej, bo 7 groszy. A już na ironię 
zakrawa fakt, że z tej taryfy ko- 
rzystają nieraz fryzjernie i skie- 
piki, płacące znaczne nadkontyn 
genty! | 
Taryfa 22-złotowa, uwzględnia- 
jąca 204 rozmowy miesięcznie, od 
powiada najbardziej ludziom pra 
cy, używającym telefonu do swo- 
ich zajęć zawodowych. Dlatego 
też tej taryfie poświęcimy najwię 
cej uwagi, wykazując na cyfrach, 
że zdrożała ona poważnie w sto- 
sunku do dawnej taryfy, obowią- 
zującej przed rokiem. 


Nowy, wspaninły gmach B.R.O. 


powstanie w Poznaniu 


zostało ewakuowane. 

Jak pisze „Kurjer Poznański”, 
fundamenty oficyny, w której 
mieścił się ten garaż — bardzo 
stare, składały «się z zaprawy 
bez właściwości spajających, a 
cały budynek fundowany był na 
ziemi nasypnej; w takich wa- 
runkach obsunięcie się ściany, 
jest zrozumiałe i tylko dzięki 
wczesnym zarządzeniom kierow- 
nictwa budowy nie spowodowało 
katastrofy. 

Wznoszony gmach P. K. O. bę- 
dzie jednym z okazalszych gma- 
chów w Poznaniu, a budowa je- 
go już obecnie w początkowym 
okresie zatrudnia około 400 ro- 
botników,*przyczyniając się po- 
ważnie do zmniejszenia stanu 
bezrobocia w mieście. 


Od jutra moratorium 
dla bezrobotnych 


Bezrobotni, którzy dotąd korzy-* 
stali z wstrzymania wyroków 
eksmisyjnych muszą dla prolon- 
gaty moratorjum składać poda.. 
nia do właściwych sądów grodz- 
kich. 


Urzędnicy otrzymają ulgi 


w spłacie Pożyczki Inwestycyjnej 


państwowych. Rata listopadowa 
platna będzie jak dotychczas, a 
ulgami objęte maja być raty po- 
czawszy od grudnia. 

Ulgi będą odpowiadać zmianom 
w uposażeniach urzędniczych po, 
wprowadzeniu nowego podatku 


Dwie siens anelują 
w procesie o zajścia na Fowazkach 


Wydział VIII karny Sądu Okre- | znał winę 11 skazanych na kary 
gowego sporządził obszerne moty-; do 3-ch lat więzienia, udziału w 
wy wyroku w glośnej sprawie b. | bójce i zajściach za udowodnioną, 
członków O. N. R., oskarżonych o | nietylko zezneniami świadków, 
udział w zajściach na Powązkach | le i współoskarżonych. 


Apelację w tym procesie wnosza 
i obrońcy skazanych i Urząd Pro- 
p 


Po 


} Str. 2 


W driu wczorajszym delegat 
polski w Genewie, min, Kcmarnie 
ki, złożył sekretarzowi generalne- 
mu Ligi Narodów następującą 
notę: 

W odpowiedzi na propozycje nr. 
3, 4 i 5, przekazane Rzadowi Pelskie- 
mu pańskiemi notami okólnemi z dnia 
15 i 20 października, mam zaszczyt 
prosić pana z polecenia mojego rzedu 
o podanie do wiadomości Komitetu 


3) Rząd Polski przyjął do wiadomo 
ści propozycję nr. 5, dotyczącą zorga 
nizowania wzajemiiej pomocy w za. 
stosowaniu alinea 3 art. 16 paktu i 
bedzie się kierował zasadami, które 
w niej zostały wyrażone. 

4 Bierąc pod uwagę, że wszystkie 
zarządzenia przewidziane przez koni: 
tet mają charakter zarządzeń zbioro- 
wych, rzad Połski śledzić będzie z u- 
wagą stanowisko innych rządów w 
tej sprawie. 
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Kocrdvnacyjnego, co nastepuje: è MTS 7 
1) Z dniem 26 października kompe- À 

„tentne wladze wydały pctrzebne za-| Propozycja nr. 2 dotyczy sankcyj 

rządzenia, w celu wykonania postano | finasowych, mianowicie: wstrzyma- 


nia kredytów bankowych i handło- 
wych. 

Propozycja nr. 3 dotyczy zakazu 
całkowitego importu z Włoch, Za- 
strzeżenia polskie dotyczą niektórych 
ważnych dostaw dla państwa polskie 
go m. in, chodzi, jak wiadomo, o M/S. 


„Batorego””. 


Propozycja nr. 4 dotyczy zakazu 
eksportu do Włoch produktów kluczo 
wych, głównie minerajów i chemikalij, 
potrzebnych dla przemysłu wojenne- 
go. Komitet koordynzcyjny wyszedł 
z zasady, że naieży brać przedewszyst 
kiem pod uwagę produkty, których 
eksport jest kontrolowany przez pañ- 
stwa biorące udział w sankcjach, 


Propozycia nr. 5 dotyczy organiza- 
cji wzajemnej pomocy państw po 
szkodowanych naskutek wprowadze= 
nia w życie sąnkcyj. |Jest to zasada 
wynikaiąca z alinea 3 art, 16 punktis, 
gdzie jest mowa o tem, że państwa 
powinny dążyć do tego, by skutki 
stosowania  sankcyj 3ie  obarczały 
zbytnio jednego państwa, ale były po 
dzielone, 


wień przewidzianych w paragrałach 8 
i 4, propozycji nr. 2. 

Postanowienia, wspomniane w pozo 
stałych paragratach wymienionej pro- 
pozycji ne wymagaja wydania żad- 
nych zarządzeń, biorąc pod uwagę 
stan faktyczny, istniejący w dzisdzi- 
nie operacyj finansowych między Wio 
chami j Polska, która w stosunku do 
Włoch jest krajem wyłącznie dłużni- 
czym. 

2) Co się tyczy prapozycyj nr, 3 i 
4, rząd Polski gotów jest zastosować 
je z zastrzeżeniami, siormutowanewmi 
przez delegatów polskich w lonie or- 
ganów komitetu koordynacyjnego od- 
nośnie paragri. 3 propozycji nr. 3, a 
dotyczacemi niektórych kontraktów 6 
szczególnem znaczeniu dia instytucy|. 
zależnych bezpośrednio od państwa 
Polskiego, 

Władze kompetentne byłyby goto- 
we wprowadzić w życie zarządzenia, 
przewidziane przez te nropozycie w 
terminie, kióry na zasadzie wspólnego 
porozumienia bedzie przez komitet u- 
znany, jako najbardziej odpowiadaja 
cy okolicznościom. 


2000 ludzi 


ofiarą huraganu 


LONDYN, 28.10. (ATE) Jak do głową. 

noszą z Port -au - Primce (Haiti) | Dotychczas nie zdołano ustalić 
południowo - wschodnia część wy | wysokości szkód  materjalnych, 
spy nawiedzona została silnym hu |ani rozmiarów żywiołowej klęski 
raganem, który wyrządził olbrzy- | która zniszczyła wielką ilość zbio- 
mie spustoszenia. Ofiarą hura-| rów. Rząd Haiti zorganizowa] ak- 
ganu paść miało 2.000 ludzi, «|cję pomocy dla obszarów, dotknię 
3.000 znajduje się bez dachu nad|tych katąstrofą. 
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U brzegów Holanciji 


Zatonął polski statek 


AAGA, 28. 10. (PAT). Polski 
statek rybacki „Gdy 132“ należą- 
cy do towarzystwa połowu śledzi 
„Mewa“ zatonął w pobliżu miej- 
scowości holenderskiej Katwyk. 
Załoga składająca się z Holen- 


Uroczystości we Włoszech 


w 13 rocznicę rewolucji faszystowskiej 


RZYM, 28.10. (ATE). 18 roczni j race oraz w otoczen:u czniowyc 
ca rewolucji faszystowskiej by łu osobistości reżimu dcxonnuł poświę 
dziś w całym kraju szczególnie u-| cenia nowego szpitala dia chorob 
roczyście obchodzona, celem zado | Zakażnych oraz nowej szosy KA 
kumentowania nazewnątrz abso- di Rimini, Poczem zwiędzi: plac. 
iutnej jednolitości reżimu oraz| Pa którym stanie Mimsterstwo 
podkreślania sluszności i potrze- 


drów i 5-ciu Polaków została ura 
towana. Statek został rzucony 
przez burzę na mieliznę. 
Na statku był 500 beczek 
dzi. 
się uratować. 


gp: ` a z : i s: ianrzę- 
by ekspansji narodu włoskiego. | venezia k asg s 4 się nisprzę 
świadomego swej potęgi. We ati amy, a : 
wszystkich miastach ı prowin- |M ussoiniemu entuzjastyczne owa 


cie. 


5) dokonano dziś poświęcenia 
Jam T š f Szef rządu włosk:ago 


"zbudowanych w ciągu roku budyn 


| ków publicznych w ogólnej hezbic ba 
konu Palazzo Venezia przemówie- 


'852-ch kosztem 725 miljonów li-|*© ý 
p” nie, przy,ęte przez tiumy z nieby- sy. 
Pow. r A łomienia 
wałym zapułem. Szczególne wra-|P* 
W godzinach przedpoiudnio-| żenie wywołał w tym roku udzia 


wych złożono hoid połeglyjm w cza 
sie rewolucji faszystow skiej 
Sztandar partji przeniesiono dziś 
uroczyście z siedziby partji d? Pa 


kroni lotniczej w uroczystościach. 


typów krążyło kilka godzin nad 
Rzymem, podczas, gdy w Medjoia- 
lazze Venezia, gdzie pozostanie fo | yje w defiladzie powietrznej wzię- 
wieczora. Premier Mussclin. w to|jo udział ponad 200 samolotów 
warzystwie sekretarza partji Sta- wojskowych. 


sejmu śląskiego 


Następnie przedyskutowano Szt 
reg wniosków a m. in.: wniosck 
śląskiej rady wojewódzkiej, zawie 
rający projekt ustawy œo śląskiej 
bibljotecę publicznej im. J. Pit 
sudskiego, który przekazano kom 
gji oświecenia publiczuęgo. 

Po wyczerpaniu porząak 1 
dziennego na wniosek marszałka 
Grzesika posłowie uchwalili opo- 
datkować się na rzęcz akcji po: 
mocy bezrobotnym według skal: 
uchwalonej przez wojewóczką ra- 
i dẹ Funduszu Pracy. 


Dnia 23 b. m. odbyło się drugie 
posiedzenie 4-go Sejmu Śląskie- 
goł Na wstępie dokonano wybor: 
członków 9 kemisyi, mianowicie. 
pbudżetowo - skarbowej, admin'- 
stracyjno - samorządowej, pracy 
i cpięki spoiecznej, prawniczej, 
wyznań religijnych i oświecei'a 
publicznego, budowlano - mieszka 
niowej, petycyjnej. reglaminowe, 
1 rolnej. 
OELE X EZIO ROPA 


; P N «e 
Odznaczenie |. KOTMaNRA 
Wczoraj odbytu s.ę w Minister- 
stwie Wyznań Religijnych i O 


swieceniu  bubiicznegu urolzy- Bankier Pelissier 
stość wręczenia komandorii lif-e; kai, be zawiei 
klasy orderu „Polonia Restituta", zbiegł 2 Więzienia 
znanemu pianiście polskiemu, p. BUDAPESZT, 28. 20. (PAT). 


Bankier Pełissier, wspólnik Sta- 
wiskiego, zdołał zbiec z więzie- 
n:a. 


Hofmannowi, za zasługi, poicżo- 
ne na polu krzewienia kultury mu 
zycznej. 


sankcje 


Nota Poiski złożona w sekretariacie Ligi Narodów 


śle- Dziś o godzinie 10 zrana zebrał 
Prawdopodobnie statek uda-|się gabinet. Po posiedzeniu prem- 


L a 1 
Spraw Zagranicznych. Na Piazza| "PCV okolo godz. 


ktora zgotowały| leźącym do firmy „Przygórski”, 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Paragraf 3 propozycji nr. 2 doty- 
czy kredytów bankowych, 

Paragraf 4 propozycji nr. 2 doty- 
czy kredytów handlowych i przemv- 
słowych. Pozostałe paragrafy tej pro 
pozycji dotyczą pożyczek państwo- 
wych. 

Paragraf 3 propozycji nr 3 mówił 
o tem, że kontrakty bieżące mają 
nie być wykonywane. Złożyliśmy za- 
strzeżenia w duchu alinea 3 art. 15 
paktu, które daje możliwość robienia 
wyłączeń, jeśli niektóre postanowie- 
nia są zbyt bolesne dla stosującego 
sankcie. Jest to zgodnie z interpreta- 
cją art. 16 daną przez rezolucję Zero 
madzenia 1921 r. 


Ponieważ system sankcyj jest sy- 
stemem kolektywnym, a Polska me- 
ma całkowitej pewności, że wszyscy 
będą je ściśle wykonywać, dlatego 


nota zaznacza, że Polska będzie śle- 3 
dzić z uwagą stanowisko innych rzą- działań wojennych w Afryce 


dów, Wschodniej. 
De uoe PO e E E r 


Angielskie „czarne koszule” 
nie stają do wyborów 


LONDYN, 29.10. (ATE). — 
Wczoraj w całym kraju odbyło 
się wiele zebrań wyborczych. Na 
uwagę zasługuje wiec faszystów 
angielskich w Londynie, na któ- 
rym przywódcą stronnictwa, sir 


LONDYN, 29.10. (ATE). W 
związku z zapowiedzianą podróżą 
sir Samuela Hoare i premjera 
francuskiego Lavala do Genewy 
w kołach politycznych podkreśla- 
ją. że szef rządu francuskiego u- 
czyni nową próbę odroczenia wej- 
ścia w życie sankcyj gospodar- 
czych. W międzyczasie byłyby 
prowadzone rokowania o likwi- 
gację konfliktu włosko - abisyń- 
skiego. 

„Petit Parisien“ zaznacza, że 
niezależnie od obrad genewskich 
odbywają się za kulisami poufne 
rozmowy w sprawie zakończenia 


wyborów. Aparat propagandowy 
stronnictwa nie stoi jeszcze na 
wysokości zadania, dlatego też 
Mosley nie chce zgłacząć swych 
kandydatów. 

Zgromadzenie faszystów odbyło 


Oswald Mosley, oświadczył, że |się pod ochroną policji. Mimo to 
„czarne koszule“ nie wystawią ' deszło do starć. Kilka osób aresz- 
kandydatów podczas obecnych towano. a 
had wa 
Monarchia pod strażą 
surowych ustaw 

ATENY, 29. 10. (PAT.). Rada, jak również za usiłowanie za- 
ministrów uchwaliła dekret o o-|chwiania zaufania narodu do 
chronie ustroju. Dekret przewi-| armji. Ogłaszanie i podawanie 
duje surowe sankcje przeciwko| wiadomości dotyczących obrony 


szerzeniu w słowie i piśmie wia- 
domości |lub idei mających na 
celu  zdyskredytowanie nowego! 
ustroju lub jego zmianę. 

Bardzo surowe kary grożą rów 
nież za rozbudzanie namiętności 
politycznych, podniecanie waśni, 


Dymisia rządu w Hiszpanii 
po aferze Straussa 


29.10. (PAT). — 


narodowej jest surowo zabronio- 
ne. 
ATENY, 29. 100. (PAT.). Dziś 
został aresztowany przywódca 
partji włościańskiej Papanasta- 
siu za ogłoszenie odezwy repu- 
biikańskiej. 


usunąć z gabineiu skompromito- 
wanych w aferze Straussa mini- 
strów Lerroux i Rotha, na ich 
miejsce mają wejść inni przedsta 
wiciełe grupy radykalnej. W razie 
pomyślnego przebiegu rozmów, 
Chapaprieta przedstawi jeszcze 
dziś nowy gabinet Korirzom. 


MADRYT, 


jer Chapaprieta udał się do prezy 
denta Zamory i wręczył mu dymi- 
zję całego gabinetu. Prezydent 
powierzył Chapaprieta'cie sformo 
wanie nowego rządu. 
Jak mówia. premier 


I 
kuma nad Łodzia 
Spłonęła fabryka Przygórskiego 


LÓDŹ, 29.10. (PAT). Ubięgłejj graniczona jedynie do ochrony 
130 wybuchł | budynków sąsiednich. Najwięk- 
pożar w gmachu fabrycznym, na-|sze niebezpieczeństwo groziio sie- 
rocińcowi p.n. „Przytul:sko”. znaj 
dującemu się w  bezpośredniem 


zgmierza | 


Gmach został wydzierżawiony fa- 


wygiosi| ce wyrobów chemicznych 
w godzinach połucniowych z bal-| © 


bryce pluszu berlińskiego i fabry- 
„Gu 
a“. 

Trzypiętrowy gmach w niezwy- 
kie szybkim czasie stanął cały w 
ch. Akcja 7 oddziałów 


sąsiedztwie płonącej fabryki. 
Akcja ratunkowa trwala do ra- 
na. Cały trzypiętrowy gmach fa- 
bryczny spłonął doszczetnie, W 
godzinach rannych zawaliły stę 
ściany przepąlonego gmachu. 
Straty sięgają miliona złotych. 


j|etraży pożarnej musiała zostać o- 


Zgórą 400 samolotów wszystkich | 


Koniec wojny 
o Gran Chaco 


LONDYN, 29.10. (ATE), Z Bue jc4 oraz przez obie wojujące stro- 
nos Aires donoszą: Wczoraj wie- |ny. Konferencja pokojcwa w wy- 
ezorem ukazała się uroczysta de- |danym komunikacie zaznacza, że 
klaracja w sprawie zakończenia |po zakończeniu sporu orężnego 
wojny pomiędzy Boliwją a Parag- przystępuje obecnie do zbadania 
wajem. Deklaracja została podpi- |meritum sprawy pomiędzy Boli- 
sana przez przedstawicieli państw |wją a Paragwajem. 
prowadzących akcję pośredniczą- 


Najpierw przejaśnienie 


następnie — deszcz 


dnia temperatura ód 7 do 10 sto- 
pni, Najpierw słabe, później u- 
miarkowane wiatry poludniowo- 
zachodnie i zachodnie. 


Specjalne komisje 
zbadają działalność karteli 

Jak donosi agencja /„Jskia', 
rząd zamierza powołać specjalną 
komisję o składzie zmiennym dla 
zbadania działalności głównych 
karteli. 

Komisja ta, w której skład wej- 
dą wysocy przedstąwiciele posz- 
nieniu ponowny wzrost zachmu- czególnych resortów gospodar- 
rzenia aż do deszczów, począw-|czych, przystąpi do pracy w naj- 
szy od zachodu kraju. W ciągu | bliższym czasie. 


Wczoraj we wschodniej polo- 
wie Polski panowała pogoda po- 
chmurna i deszczowa w zachod- 
niej zaś — zmięnna z przelotne- 
mi deszczami na nizinach i ze 
śniegiem w góruch. O godz. 14 
notowano 1 stopień mrozu w Zako 
panem, 2 stopnie ciepła w Leśnej 
koło Baranowicz, 3 w Grodnie i 
kielcach, 4 w Krakowie i Lwo 
wie, 5 w Poznaniu i Wilnie, 6 w 
Warszawie i Zaleszczykach, 7 w 
Fucku I Bydgoszczy oraz 8 w Gru- 
dziądzu i na Helu, 

Dziś po przejściowem przejaś- 
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Jednem z najtrudniejszych za- 
gadnień do rozstrzygnięcia jest 
sprawa zdobytego przez Wiochów 
miasta Aksum uważanego przez 
Abisyńczyków za święte miejsce. 
Rząd abisyńsski będzie niewąt- 
pliwie nalegał na zwrot tego mia- 
stą, 

W razie gdyby baron Aloisi u- 
dał się wraz z Lavalem i sir Sa- 
muelem Hoare do Genewy ozna- 
czałoby to, że widoki rokowań są 
znaczne. Laval i sir Samuel Hoa- 
re zabawią w Genewie tylko trzy 
dni, Ten krótki czas musi być wy- 
zyskany. 

LONDYN, 29.10. Decyzja Sir 
Samuela Hoare wyjazdu do Gene- 
wy zaskoczyła opinją publiczną. 

„Daily Herald“ pisze na ten te- 
mat: Plan — jak się zdaje — po- 
lega na tem, że sankcje, jakie o- 
kecnie wejdą w życie, mają jedy- 
nie zabezpieczyć autorytet Ligi, 
ale niema mowy o ich zaostrze- 
niu, natomiast czekać się będzie 
dopóki Włosi nie zrobią tak wiel- 
kich postępów, że Abisvnia bę- 


—= NN. 


Czy Gojdzie do skutku 


Śpotkanie z Al 


Próby rokowań za kulisami Ligi 


m w Genewie? 


dzie gotowa przyjąć jakikolwiek 
kompromis dlą uzyskania pokoju. 
GENEWA, 29.10. Komitet koor- 
dcynacyjny zbiera się 31 b. m. 1 
rozpocznie badanie odpowiedzi 
rządów w sprawie sankcyj. Ozna- 
czenie daty zastosowania sakcyj 
nie przysporzy trudności, bowiem 
większość rządów nie stawiała 
żadnych warunków odnośnie wej 
ścia sankcyj w życie — poza pa- 
rodniowem odroczeniem, 


2.500 emigrantów 
do Palestyny 


Ustalono plan emigracji do Pa 
lestyny na nadchodzący miesiąc 
Centralny Wydział Palestyński w 
Warszawie zorganizuje w listopa. 
dzie 6 grup wychodźców z któ- 
ryc t udadzą się przez Konstan- 
cję, dwie zaś przez Tryjest. 

Ogółem wyemigrować ma z 
Folski do Palestyny w ciągu m. 
listopada 2500 emigrantów, 


60 dzkretów uchwalił 


rząd Lavala 


FARKE, 29%0. (PAT). — Po: 
ranne obrady gabinetu trwały 3 
godziny. Zaaprobowano 60 dekre- 
tów, dotyczących poszczególnych 


Pomnik m 


resortów. Rada Ministrów zebra- 
ła się ponownie popołudniu i bẹ- 
dzie obradowała bez przerwy, aż 
do wyczerpania porządku dzien- 
nego. 


arsz. Focha 


uroczyście odsłonięty w Tarbes 


PARYŻ, 27.10. PAT. W miej- | ambasador R. P. Chłapowski i at- 


scowości Tarbes w Pirenejach 
odbyło się uroczyste odsłonięcie 
pomnika marsz. Focha, w czasie 
którego gen. Weygand wygłosi! 
przemówienie w imieniu Akade- 
mji Francuskiej, a minister woj 
ny Fabry w imieniu armji. 

W uroczystości wzięli udział, o- 
prócz przedstawicieli władz cy- 


tachć wojskowy Wielkiej Bryta- 
nji płk. Heywood, 


Na pomniku umieszczono naste- 
pujący napis: „Ferdynandowi 
Fochowi, marszałkowi Francji 
Wielkiej Brytanji i Polski — Rə- 
dacy“. 


Zaznaczyć trzeba, że marsz. 


wilnych i wojskowych, również Foch urodził się w Tarbes. 


„Dzień marynarki: w Ameryce 


Prez. Roosevelt o „wzmocnieniu obrony narodowej“ 


WASZYNGTON, 27.19. PAT. W 


związku z dzisiejszym „Dniem mą- spuszczenie 


rynarki* prez, Roosevelt wysto- 
sował do byłego sekretarza $tanu 
Stimsonu pismo, w którem oświad- 
cza: 

— Z uwagi na niepewne sto 
sunki, panujące dziś w calym 
świecie, niezbędne jest uwzględ- 
nienie postułatów obrony narodo- 
wcj. Przyjmując projekt usiawy 
Wilsona Trammela, która upy- 
ważnia rząd do wzmocnienia na- 
szej marynarki aż do granie o- 
kreślonych w  traktatach obez- 
nych, nasze izby ustawodawęze 


W dniu dzisiejszym odbędzie się 
na wodę dwóch 
kontrtorpedowców i rozpoczęcie 
hydawv nowego krążownika. 


Tokjo pod wodą 

TOKJU, 23.10. (PAT). — Do- 
piero wczoraj ogłoszono pierwsze 
urzędowe wiadomości o skutkach 
niedzielnej burzy, W Tokjo gtoi 
pod wodą 31.577 domów, w Nago- 
la 15.000, We wsi Tazuda weku- 
tek obsunięcia się ziemi zginęło 
30 osób. W następstwie podmycia 


duly wyraz pragnieniu wzmocnie- 


mostu kolejowego pòd rzeką Nar 
nia floty amerykańskiej tak, by r 


c zu w pobliżu Fukisimy zwali} się 
odpowiadała ona potrzebom, intę-|do rzeki pociąg osobowy, przy 
resom i odpowiedzialności Amer jezem 11 osób zostało zabtych a 53 
ryki. | /dniosiv rany. 
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warszawska giełda pieniężna 
w dniu 29 października 


_ Dewizy: Belgja 89.45; Holandja 
360.70; Kopenhaga 116.70; Londyn 
26.11; Nowy Jork 5.81 i trzy ósme; 
Osło 131.15; Paryż 35.00; Praga 
41.97; Szwajcarja 172.70; Stokhoim 
134.75; Włochy 43.25; Berlin 213.25. 

„Obroty dewizami mniej, niż śred- 
nie, tendencja niejednolita. Bankno- 
ty dolurowe w obrotach prywatnych 
5,382; rubel złoty 4.76 i trzy czwarte; 
dolar złoty 9.01 į trzy czwarte; 
gram czystego złota 5.9244; marki 
niemicekie 136.50; funty ang. 26.10. 

Papiery procentowe: 7 proc. poź. 
stabilizacyjna 61.00 (odcinki po 500 
dol.) 62.00 (w proc.); 4 proc. poż. 
Inwestycyjna serjowa 117,00; 4 pr. 
państw. poż. premjowa dolarowa 
58.00; 5 proc. konwersyjna 67.00; 
5 proc. L. £. Banku gosp. kraj. 94-00 
(w proc.); 8 proc. oblig. Banku 
gosp. kraj. 94.00 (w proc.); 7 proc. 
L. Z. Banku gosp. kraj. 88.25; 7 pr. 
oblig. Bunku gosp. kraj. 88.25; 8 
proc. L, Z. Banku rolnego 94.00; 7 
proc. L. Z. Banku rolnego 83.25; 8 
proc. L. Z. budowlane Banku gosp. 
kraj. 93.00; 7 proc. L. Z. Tow. kred, 
przem. pol. funt. 80 (w proc.); 4,5 
proc. L. Z. ziemskie 42.38; 5 proc. 
L. Ż. Warszawy 60.00; 5 proc. L. Z. 
Warszawy (1938 r.) 52.75; 5 proc, 
L. Z Łodzi (1933 r.) 47.50, 

Akcje: Bank Polski 95.50; Węgiel 
14.25; Ostrowiec 19.50;  Staracho: 
wice 34; Haberbusch 33.50. 

Dla pożyczek państwowych i li- 
stów zastawnych tendencja prze” 
ważnie mocniejszą, dla akcyj niejed 
nolita. Pożyczki dolarowe w obros 


tach prywatnych: 8 proc. póź. £ r. 
1925 (Dillonowska 91 i pięć ówmych 
(w proc.); 7 proc. poż. Śląska 69,25 
(w proc.); 7 proc. pożyczka m. War 
szawy (magistrat) 67.50. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Notowano za 100 kg.: pszennjca 
jednolita 19.75 — 20, zbierana 19.20 
— 10.75, żyto I st. 13.25 — 13.50, H 
st. 13 -— 13.26, owies I st. 16 — 
16.50, II st. 15.50 — 16, lil st. 16 
— 15.50, jęczmień browarny 16.50 
— 17.50, I] gat. 15 — 15.60, ILI gat. 
14.75 — 15, IV gat. 14.25 — 14.50, 
groch polny 24 — 26, Victoria 81 — 
34, wyka 231 — 22, peluszka 22 = 
23, łubin nicb. 8.25 — 8.75, rzepak 
zimowy 42 — 43, rzepik zimowy 40 
— 41, rzepak i rzepik letni 39 — 40, 
siemię lniane 34.50 — 34.50, koni- 
czyna czerw. Sur. 80 == 100, konie 
czyna czerw. bez kan. 110 — 120, 
koniczyna białą surowa 60 — 70, ko 
niczyna biala bez kan. 80 — 90, mak 
nieb. 58 — 60, ziemniaki jadalne 
8.50 — 3.75. mąka pszenna gat. ÞA 
33 — 35, IB 31 — 38, I-C 29 — 31, 
I-D 27 — 20. I-E 25 — 27, I1-B 24 
— 26, H-D 23 — 24, II-F 22 — 33, 
H-G 21 — 22, mąka żytnia „wycią- 
gowa“ 23 — 23.50, I gat. 45 proc. 
22 — 23, 55 proc. 21 — 22 II gat. 
16.50 — 17.50, razowa 16 — 17, o- 
treby pszenne grube 9.75 — 10.25, 
średnie 8.25 — 9.75, miałkie 9.25 — 
9.75, otreby żytnie 8 — 8.50, kuchy 
lniane 17 — 17.50, rzepakowe 18.50 
— 14. 
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Reportaż pisany w ogniu walki 


w dzienniku „Milied* wycho- 
dzącym w Stambule, ukazała aię 
interesująca korespondencja dzien 
nikarza towarzyszącego armji wło 
Skiej w czasie jednego z ataków 
na froncie północnym. 

„Na ziemi spalonej afrykań- 
skiem słońcem — pisze specjalny 
wysłannik dziennika panuje 
prawdziwe piekło. Temperatura 
dosięga 45 stopni. Bataljon wło- 
skich żołnierzy i pułk Askerów 
posuwa się naprzód wolnym kro- 
kiem. Wśród zarośli, jakie ota- 
czają drogę, ukrywają się Abi- 
syńczycy i każdej chwili trzeba 
być przygoto. ym, że gdzieś 
znienacka Świónie kulka i nagle 
zastąpi oddział czarnych wojowni- 
ków. : € 

Żołnierze włoscy odosobnione 
strzały abisyńskie witają wybu- 
chami śmiechu. Abisyńczycy 
strzelają ze starych karabinów, 
które kiepsko niosą, a że do tego 
strzały są mało celne, więc nikt 
ich się nie obawia i barsaljerzy 
zabawiają się żartami: Czy to 
już wszystko, czem się te czarne 
djabły mogą popisać? 

W tem, oddaleniu w fałdach 
niaszczystego terenu, zjawiło się 
kilkanaście  białoszarych sylwe- 
tek. Widać, że Abisyńczycy cią- 
gną z trudnością karabiny ma- 
szynowe. Wkrótce kulomioty za- 
czynają strzelać, nie trafiając do 
calu. Czarni tracą amunicję na- 
próżno i oddziały włoskie dlugim, 
wycięgniętym sznurem, tak jak 
pochód indyjskich wojowników, 
ciągle posuwają się naprzód. 

| Nagle o 20 » zaledwie metrów 
przed sękcją kaprala Matonio, 
jakby spod ziemi wyrósł Abisyń- 
ezyk i zanim się spostrzeżono, 
już dzida rzucona uderzyła w od- 
słoniętą pierś żołnierza imieniem 
jFuije Farmini. Nie zdążono zni- 
żyć karabinów do strzału, a już 
drugi żołnierz z kompanji padł 
brocząc krwią. 

— Naprzód! — ryczy kapral. 
Otoczyć ich! Nie dajcie im ucie- 
kaé! Naprzód! 

W. tej samej chwili nowa dzida 
przebija kaprala, który chwyciw- 
szy się za serce, wali się na zie- 
mię. Żołnierze ogarnięci furją, 
strzelają na oślep do krzaków i z 
krzykiem rzucają się w gęstwi- 
nę. Tymczasem Abisyńczyk zwin- 
nym ruchem rzucił ostatni po- 
cisk. Rola jego jest skończona. 
Czeka go Śmierć. Jeden z Aske- 
rów podbiega i przebija go ba- 
gnetem. 

Na wzgórzu pokrytīm krzaka- 
mi, Abłsyńczycy, którzy pokazali 
się na chwilę, znów się chowają. 
Odległość między nimi a oddzia- 
łem włoskim wynogi mniej więcej 
800 m. Śmierć ich towarzysza 
wywołała długi, przeciągły okrzyk 
— Asal Kule znów zaczynają 
gwizdać nad głowami. Okazuje 
się,że Abisyńczy, którzy rzutem 
włóczni niezawodnie trafiają do 
celu, są znacznie mniej celni w 
strzaja z karabinu. 

~- Uwaga, atak! 

Na prawem skrzydle rozległ się 
sygnał gwizdka kpt. Maccioni. 
Karabiny maszynowe  zamilkły. 
Żołnierze rzucają się na ziemię, 
każdy stara się ukryć najlepiej, 
jak tylko może. Ze wzgórza pod- 
nosi się biała chmura Abisyńczy: 
ków i pędzi na kolumnę włoską, 
jak niesiona wichrem. Przeraźli- 
wy krzyk zbliża się coraz bar- 
dziej. Karabiny na słońcu rozgrza 
ne Bą tak, że parzą ręce. 

Wróg jest coraz bliżej, Dystans 
zmniejsza się z każdą sekundę. 
Qto już zaledwie 6500 kroków... 
400... 800... Mimo to dowódca nie 
daje rozkazu strzelania. Nako- 
niec znów brzmi upragniony o- 
stry sygnał i w powietrzu huczy 
pierwsza salwa. Biały obłok za- 
trzymał się otoczony tumanem 
kurzu, a gdy karabiny włoskie 
strzeliły po raz drugi, tuman ku- 
rzu znów wzbija się do góry, 
skoro zaś opadł — widać było 
uciekających Abisyńczyków, 

Na skrzydle włoskiem wynurzył 
się oddział tanków į rozpoczął 
Pościg. Tanki, zgrzytając  żela- 
zem, wspinają się po nierównej 
drodze, miażdżą krzaki i drzewa, 
a trzaskowi pękających pni towa- 
*zyszy regularny terkot mitral- 
jèr, Żołnierzom wioskim. po 
thwilowem załamaniu wróciła od- 
waza. 


na froncie 


W miarę, jak idziemy dalej, wi- 
dzimy na drodze białe, skrwawio- 
ne płaszcze i trupy Abisyńczyków, 
zaciskających jeszcze kurczowo 
w chwili śmierci swe dzidy i łuki. 
Tanki spełniają dobrze zadanie 
— droga dla piechoty jest otwar- 
ta. 


Żołnierze negusa, jak się oka- 
zuje, byli bardzo słabo uzbroje- 
ni. Tylko część miała karabiny, a 
i u tych znajdowano nie więcej 
jak po 12 naboi. W jednym z ro- 
wów leży kilku Abisyńczyków 
zmiażdzonych i zmienionych do 
niepoznania, Widocznie zdawało 
się im, że własną siłą fizyczną 
potrafią powstrzymać pędzącego 
żelaznego potwora. Ażeby osłonić 
odwrót towarzyszy rzucili się na 
tank z gołemi rękoma. Tank prze- 
wrócił ich, strącił do rowu i prze- 
szedł po ciałach. 


północnym 


Gdzieś zboku słychać strzały 
armatnie. Biały porucznik wło- 
skiego i bataljonu czarny sier- 
żant oddziału Askerów klną w 
dziwacznej mieszaninie  dźwię- 
cznego języka Itaiji i chrapli- 
wych dźwięków afrykańskich, 
Napróżno rozkładają mapę — rze- 
czywistość przedstawia się zupeł- 
nie inaczej i porucznik w żaden 
sposób nie może znaleźć miej- 
sca, jakie wyznaczona mu w roz- 
kazie. 


Nakoniec po dłuższem błąka- 
niu i przygodnych utarczkach, 
oddziały trafiają mniej więcej na 
wyznaczone miejsce, nawiązują 
łączność z resztą korpusu i gdy 
wśród duszności, dławiącej wszy- 
stkich po upalnym dniu, nadcho- 
dzi czarna noc afrykańska, Żoł- 
nierze kładą się już na spoczy- 
nek. 


Czuwają nad nimi warty tych 
bataljonów, które były szczęśli- 
wsze w swoim pochodzie i nie 
spotkały oporu. Na drodze ciągle 
słychać odgłosy maszerującej ar- 
mji. Przybywa konnica, przy- 
jeżdżają samochody - cysterny, 
wiozącę benzynę i wodę. Woda 
jest zbawieniem dla wszystkich. 
Cały zapas został już zużyty, żoł- 
nierzę nie mają ani kropli więcej 
i z niecierpliwością oczekują no- 
wego rozdzielenia ożywczego 
płynu. 

Noc. Cisza. Ciągły, daleki 
zgrzyt żelaza. Ciągłe jadą tanki, 
wózki artyleryjskie, samochody 
ciężarowe, zmotoryzowane sekcje 
reflektorów, urządzenia stacji 
radjowej. Ten szum i turkot 
wśród nocy są jakby okrzykiem 
zwycięstwa. Przerywają go tylko 
od czasu do czasu jęki rannych". 


sa dobrym 


naturalnym 
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środkiem dla uregulowania 


żołądka, usuwają obstrukcję, sa łagodnym 


środkiem przeczyszczającym. 


Wśród pism 


CO DALEJ? 


„Nasz Przegląd”, przypomina- 
jąc, że przez szereg lat uznawano 
już za rzecz bezsporną niemoż- 
ność dalszego podwyższania po- 
datków i propagowano metodę wy 
równywania deficytów pożyczką- 
mi — teraz znowu skolei rzeczy 
potępioną — podnosi, że nowe 
podatki, głównie odbijając się na 
zarobkach niższych i średnich, 
podetną konsumcję w Polsce. 
Czem jednak min. Kwiatkowski 
zamierza wyrównać te ubytki kon- 
sumcyjne, na to brak dotąd real- 
nych odpowiedzi. W programie 
gospodarczym nowego rządu po- 
zostaje bowiem jeden punkt cał- 


Ustawa © pełlnomocnictwach w Sejmie 


Nowe grupy wśród posłów 


Sejm na wczorajszem posiedze-| tyczną dla tych więźniów i prze- 


niu przystąpił do drugiego Czy” 
tania projęktu ustawy o pełno- 
mocnictwach. Ci, którzy przypusz 
czali, że wobec obszernej rozpra- 
wy przeprowadzonej w komisji 
Sejm przyjmie ustawę w szyb- 
kiem tempie, omylili się, do gło- 
su zapisało się bowiem kilkudzie- 
sięciu mówców. Dotychczas po- 
słowie reprezentuja samych sie- 
pie, czyli według dawnej nomen- 
klatury należą do t. zw. „dzikich“ 
i jakkolwiek stale używają zwro- 
tu „my“, to jednak mówią we 
własnem imieniu, starając się od- 
zwierciedlić nastroje społeczeń- 
Siwa: 

Powoli jednak tworzą się gru- 
py, czy to regjonalne, czy rtpre- 
zentujące interesy poszczegól- 
nych odłamów. Tak np. pos. Šu- 
rzyński oznajmił o utworzeniu się 
grupy regjonalnej trzech woje- 
wództw zachodnich. Do grupy tej 
wchodzą uczestnicy walk wyzwo- 
leńczych, nie należą natomiast 
konserwatyści ziem zachodnich. 
Powstała dalej grupa broniąca 
interesów urzędników państwo-| 
wych. pracowników fizycznych, 
umysłowych i t. d. Przypuszczają, 
że niebawem grup takich utworzy 
się kilkanaście. 

Wszyscy mówcy wczorajsi opo- 
wiedzieli się za udzieleniem rzą- 
dowi pełnomocnictw, jakkolwiek 
wysuwali szereg zastrzeżeń i po- 
stulatów. 

Referent ustawy, pos. Miedziń- 
ski podkreślił z uznaniem stano= 
wisko rządu, że Polska powinna 
nadal trwać w systemie walki ze 
zjawiskami kryzysu, polegającym 
na utrzymaniu stałej waluty. 
Reszta jest właściwie już tylko 
konsckwencją tego stanowiska. 

Rolnicy domagali się ochrony 
produktów rolnych, odbudowania 
rynku wewnętrznego, uporządko- 
wania fiskalizmu į podniesienia 
siły nabywczej wsi. 

Przedstawiciele świata pracy 
zwracali uwagę na konieczność 
wyłączenia spod wysokiego ` opo- 
datkowania płac urzędników na- 
leżących do najniższych katego- 
ryj. Zwracali też uwagę, że wśród 
środków  zapowiędzianych przez 
rząd jasnym narazie jest tylko 
obniżka płac. Inne toną w pół- 
cieniach. Jeśli nie chwycimy się 
odrazu wszystkich środków, to 
za rok będziemy znów musieli za» 
stanawiać się nad deficytem. 

Posłowie żydowscy wypowia- 
cali się za walką z etatyzmem i 
zmianą systemu podatkowego. 

Wszyscy bez wyjątku opowie- 
dzieli się przeciwk kartelom, do- 
magając się obniżenia cen żela- 
za, cukru, nafty, węgla, zapa- 
łek itd, 

Na uwagę zasługują pewne mo 
menty politycznę, jak np. w mo- 
wie pos. Surzyńskiego jest ustęp, 
w którym powiada on, że gdy Pol 
skę osierocił Marszałek Piłsud- 
ski niema nikogo, ani żadnego 
zespołu, czy metody, która mo 
głaby stratę tę zastąpić, Toteż 
musi nastąpić w Polsce nowy o- 
kres w metodach rządzenia. Mo- 
ment polityczny poruszył rów» 


stępców, którzy „dają gwaran» 
cję, że nie będą działali destruk- 
cyjnie przeciw państwu i rządo- 
wi, a stoją na gruncie państwo- 
wości polskiej. P. premier wcią- 
gnał do pracy bratni naród u- 


kraiński, potrafi on niewątpli- 
wie wciągnąć do pracy także do- 
tychczasową opozycję”. 

Pozatem ks. Lubelski domagał 
się, aby przy opodatkowaniu u- 
rzedników podniesiono progresję 
dla czterech najwyższych stopni 


Zasiłek z odróbkiem 


/ 


w ciągu zimy 


Zastosowany poraz pierwszy w 
r. ub. t, zw. odrobek dla bezrobot- 
nych, polegający na obowiązku 
pracy przy robotach publicznych, 
wzamian za otrzymywane świad- 
czenia będzie ponownie przywró- 
cony w ciągu miesięcy zimowych. 


Kierownictwo Fun. Pr. na okręg 
stołeczny, przewiduje zatrudnie- 
nie przy odróbku blisko 3.000 bez- 
robotnych. 

Minimum pracy wzamian za 
wydawane obiady i opał wynosić 
będzie 2 dni w miesiącu. 


Ograniczenie ulg 
w szkołach zawodowych 


Ministerstwo Oświaty wydało 
rozporządzenie o ulgach w spła- 
cie czesnego w szkołach zawodo- 
wych. Nowowstępujący uczniowie 
w pierwszem półroczu szkolnem 


nie będą zwalniani od żadnych 
opłat. 

Ulgi udzielane będą w zawodo: 
wych szkołach państwowych tyl- 


ko na okres jednego półrocza, 


Usuwanie ze śródmieścia 


dymiących fabryk warszawskich 


Izbie Przemysłowo - Handlowej 
w Warszawie przedstawiony zo- 
stał do zaopinjowania projekt 
rozporządzenia o usunieciu z śród 
mieścia Warszawy Zakładów fa- 
brycznych zadymiających miasto 


i szkodzących zdrowiu mieszkań- 
ców. 

Obecnie, układana jest 
wszystkich fabryk, które ulegną 
eksmisji na krańce Warszawy. 
DLotyczyć to będzie m. in. fabryk 
chemicznych, garbarni i t. d. 


lista 


Pracownicy miejscy 
złożyli memorjał 


Rada Naczelna Związków Pra- 
cowników Samorządowych złożyła 
wczoraj w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych obszerny elaborat 
w sprawie ustawowego uregulowa 
nia stosunków slużbowych j od- 
powiędzialności dyscyplinarnej 
pracowników samorządowych. 

W memorjale tym Rada Naczel- 
ra dokładnie sprecyzowała swoje 
stanowisko w powyższych ępra- 


sek, ażeby wszystkie te sprawy, 
t. j. pragmatyczne, uposążenio- 
we i emerytalne były uregulowa: 
ne jednocześnie, a to ze względu 
na uproszczenie techniki ustawo- 
dawczej oraz ze wzgledu na Ży» 
wotny interes samorządu tery- 
torjalnego. Wszystkie te zagadnie 
nia zazębiają bowiem o siebie i 
jest najbardziej racjonalne, aby 
były jednoczęśnie ustawowo ure- 


wach, wysuwając na wstępie wnło I gulowane. 4 


Robotnik, zabółca dyr. Kanenberga 


powtórnie stanqł przea sądem 


Sąd Apelacyjny rozpatrywał 
sprawę robotnika Józefa Tysiaka, 
który zamordował w Pabjanicach 
dyrektora fabryki włókienniczej, 
Ryszarda Kanenberga. Robotnik 
przez 12 ląt pracował w fabryce 
„Krusche i Ender“, gdzie uprzed: 
nio zatrudnieni byli jego rodzi- 
ce. Wskutek kryzysu jeden z dzia 
łów ulegi likwidacji i Tysiak zna- 
lazł się na bruku. Wprawdzia dy- 
rekcja przyrzekła, że w miarę 
możności będzie przyjmować zwol 
nionych robotników, lacz tymcza- 
sem Tysiak przez 3 lata daremnie 
czekał swojej kolejki. Pewnego 
razu spotkawszy dyrektora Kanęn 
berga zapytał go, co ma dalej z 
sobą robić, a wówczas dyrektor 
mia? powiedzieć: „Powieś się 


nież pos. ka. Lubelski, który o-|pan'. 


świadczył się za amnestją poli- 


Rozgoryczony robotnik za poży 


czone pieniądze kupił rewolwer l 
naboje. Broń uprzednio wypróbo- 
wał, strzelając dwa razy w górę. 
Tyslak postanowił zamordować dy 
rektora oraz swoją żonę i dziec- 
ko. Pewnego dnia zaczaił się na 
ulicy i kiedy dyr. Kanenberg prze- 
chodził obok niego, Tysiak oddał 
kilka strzałów. 


Sad Okręgowy skazał morder- 
cę na bezterminowe więzienie, u- 
znając, że Tysiak podał niepraw- 
dziwe motywy zbrodni. Po utracie 
zarobku nie był w połażeniu bez 
wyjścia ponieważ pracowała jego 
żona a on sam handlował węglem 
i zarabiał około 70 zł. miesięcz- 
nie. Od wyroku odwołał się ska- 
zany do Sądu Apelacyjnego, pro- 
sząc o wydatne złagodzenis mu 
kary. 


płac, co będzie niejako ekspiacją 
za wydatne podniesienie najwyż- 
szych uposażeń, jakia nastąpiło 
przed kilku laty, sądzi też, że po- 
datek należy rozciągnąć na człon 
ków Sęjmu i Senatu razem z 
marszałkami i wicemarszałkami 
i proponuje zmniejszenie o 50 
proc. dodatków  reprezentacyj- 
nych dla dygnitarzy państwo- 
wych i funduszów  dyspozycyj- 
nych. Zwraca mówca ponadto u- 
wagę na konieczność usunięcia 
wielokrotnych posad j poborów 
jednej osobie i w jednej rodzi- 
i przypomniał, że sobór tryden- 
cki wśród innych reform usunął 
także kumulację beneficjów. 

Na zapytanie pos. Sarneckie- 
go. czy prawdziwą jest pogłoska, 
jakoby nowy podatek miał być 
stosowany również do poborów 
wynoszących 125 zł. miesięcznie, 
referent pos. Miedziński odpo- 
wiedział, że wyjaśnień mógłby 
udzielić tylko rząd, o ile zechce 
to uczynić. 

O godz. 2 pop. p. marszałek 
Car zarządził dwugodzinną przer 
wę w obradach. 


kowicie niejasny: 

„Min. Kwiatkowski oświadczył, że 
jest przeciwnikiem zarówno inflacji, 
jak i deflacji, lecz pragnia stosować 
coś pośredniego. Tymczasem jego 
program jest ultra-deflacyjny. Może 
tedy p. Kwiatkowski ma w zanadrzu 
jakaś niespodziankę, która nas w od- 
podwiednim czasie uratuje? Niespo- 
dzianki w życiu prywatnem sę rze- 
czo bardzo miłą, ale w życiu publicz- 
nem konieczna jest jasność i jaw- 
ność, zwłaszcza, że skuteczna walka 
z kryzysem możliwa jest tylko w 
atmosferze uświadomienia i zaufa- 
nia. Na rozwiązanie więc tej zagad- 
ki społeczeństwo czeka z napięte 
zaciekawieniem". 


MALA PRÓBKA , 


"W „Gazecie Polskiej“ znajduje- 
my artykulik, który czytelnikowi 
daję okazję do pewnych mna 
temat refieksyj polskiej biu- 
rokracji. Opisano tam mia- 
nowicie historję trwających 
już pół roku zabiegów pewnego o- 
bywatela polskiego o odzyskanie 
kapelusza, zapomnianego w wago= 
nie restauracyjnym podczas prze 
jazdu przez Niemcy. Kapelusz się 
znalazł į wrócił do Polski, ale po- 
czta nie chce go wydać bez złoże- 
nia „składowego“ w kwocie 10 zł. 
czyli więcej niż wartość kapelu- 
sza. Takie bowiem są przepiny, a 
jeśli interesant ma przeciw temu 
zarzuty, powinien wnieść ostem- 
plowane podanie: 


Sprawa nie jest dotąd załatwio 
na, bo otrzymawszy odpowiedź od 
mowna, p. X. odwołał się do mi- 
nisterstwa i znowu czeka... 

To są nasze drogi, specyficznie 
nasze. Nigdzie zagranicą biuro- 
kracja nie doszła do takich wyżyn 
perfekcji. Ale to właśnie przebiu- 
rokratyzowanie Polski specjalnie 
komplikuje naszą sytuację, 

„»Pan X „wniósł* więc podanie. Po- 
nieważ do połowy b. m. nie otrzy» 
mał żadnej w tej sprawie wiadomo- 
ści, przeto udał się do Urzędu =z 
prośbą o poinformowanie go w ja- 
kiej fazie znajduje się „sprawa ka- 
pelusza*, Bardzo uprzejmie pokazano 
mu imponującą górę korespondencji 
między polskiemi urzędami i Kolon- 
ją oraz stosy urzędowych listów, za- 
opatrzonych w decyzje referentów, 
radców i naczelników, upstyzonych 
podpisami, pieczątkami itp.* 
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Antypoiska manifestacja 


w czeskim 


>ÇCIESZYN, 28.10. (PAT). Dziś 
w dniu święta narodowego Repu- 
bliki Czechosłowackiej odbyła się 
w czeskim Cieszynie zapowiadana 
manifestacja czeska pod hasłem 
obrony Śląska nad Oizą. Ludność 
polska w Cieszynie nie udekorowa 
ła domów, ponieważ demonstra- 
cja miała charakter antypolski. 
Władze czeskie zarządziły daleko 
idące środki ostrożności. Linje ko 
lejowe obstawiono licznemi posta- 
runkami żandarmerji, Po ulicach 
Cieszyna krążyły przez całą not 
gęste patrole żandarmów. Zamiast 
zapowiadanych przez prasę cze. 


Kara śmierci. 


Sąd Najwyższy skargę odrzucił 
j zatwierdził wyrok skazujący 
bandytę na karę śmierci przez 
powieszenie. 


Grożny pozar 

w Krakowie 
KRAKÓW, 28. 10. Dzisiaj rano 
w zabudowaniach przy ul. Nad- 
wiślańskiej w Krakowie, miesz- 
czących trzy wytwórnie: papieru 
pod firmą „Kajet', mydła pod fir 
mą „Orzeł“ oraz białoskórnicza 
Banneta wybuchł z nieustalonej 
przyczny groźny pożar, który po 
kilkugodzinnej pracy zlikwidowa 
ło kilka plutonów straży ognio- 
wej. Wszystkie trzy wytwórnie u 
legły zniszczeniu. Szkody sę 
znączne, aczkolwiek jeszcze nieu 
stalone. Władze przeprowadzają 

na miejscu dochodzenia. 


Podróżuj 
samolotem 


a E — 01 O A 0 BÓBR 0 


Cieszynie 


ską 50.000 uczestników  mantte- 
stacji w pochodzie j zgromadzeniu 
na rynku w Cieszynie wzięło u- 
dział zaledwie 4.000 osób, w prze- 
ważającej części przyjezdnych, 5a 
nieważ miejscowa ludność polska 
w manifestacji udziału nie wzię- 
ła, Uczestnicy ci przybyli do Cie- 
szyna z Moraw i innych prowin: 
cyj czeskich specjalnie zmobilizo- 
wanym parkiem Bamochodowym, 
liczącym kilkaset samochodów. 

Na rynku w Cieszynie przema- 
wiali m. in. prezes sokołów Kii- 
mer, konfident czeski Iwanka, kré 
ry był głównym świadkiem oska: 
żenia w głośnym procesie niepo- 
dległościowca słowackiego profo- 
sora Tuki oraz gen. Ingr. Mówey 
podkreślali. że Śląsk jest „odwiecz 
nie czeski” i wzywali obecnych dn 
ślubowania na wierność Repubii- 
ce. 


"W czasie zebrania na rynku w 
Cieszynie wybuchły cztery petar- 


| dy, wywołując zamieszanie wśród 


oboenych. 


Howy wojewoda 
Poznański 


P. Artur Tomasz Maruszewski. 
wojewoda przydzielony do Mimi- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych, 
mianowany został wojewodą po- 
znańskim z uposażeniem według 
grupy trzeciej. 


Ostatni dzień 
Piącić za lokall 


Z dniem jutrzejszym 31 b. m. 
uplywa termin płatności 3-ej ra- 
tv kwartalnej podatku lokalowe- 
go. 

Podatek od lokali nie niszczony 
w terminie ściągnięty będzie ed 
platników w drodze przymusowej 
z doliczeniem odsetek za zwłokę. 
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ACRON: „ABC miłości”, 

AS: „Nędznicy* i „Flip i Flap ro- 
bia karjerę*. 

ANTINEA: „Kuszenie Szatana" 
„Tajemne Moce“. 

AMOR: „Bai w Savoyu” i 
Sherlocka Holmesa”, 

APOLLO: „Wyprawy krzyżowe”. 

CAPITOL: „Wacuś*. 


i 


„Powrót 


: CASINO: „Dziewczę z Budapesz. 
u“. 

COLOSSEUM: „Epizod” i rewia. 
i COLOSSEUM MAŁE : „Młode Ur- 
y“ 

CORSO: „Roześmiane oczy“ i re- 


wja. 
ELITE: 
„Legong“. 
ERA: „Pieśń zdobywa 
„Kwiaciarka z Prateru". 
EUROPA: „Rapsodja Bałtyku". 
R FORUM: „Wonder - Bar“ i „Rum 
a". 
ITALIA: „Czar młodości”. 
KOMETA: „.Golgota', 
KINO MIEJSKIE: „Kaprys Hisz: 
pański”. 
KINO PAR. ŚW. ANDRZ.: .Pilnuj 
swego męża” į dodatki, 
LOS: „Roześmiane oczy”. 
MAJESTIC: „Oczy Carne". 
MARS: „8 godzin dr. Morsana* i 
„Miłość dla pnoczatkniacych”. 


„Skandale miljonerów" i 


świat” i 


[E 


MASKA: „Harmonja“ i „Dwaj hul 
taje". 
MEWA: „Wielka księżna i chło- 


piec hotelowy” oraz „Flip i Flap — 
synnwie pustyni”. 

MUCHA: „Młody Las* i „Nasi tak 
sówkarze“, 

METRO: „Bar - miewe”. : 

NOWA TOMBOLA: „Piotruś“ i 


„Usiekinierzy”. 
OKO PRASKIE: „Bengali i dodat- 
PAN: „Dwie Joasie”. 
PETIT TRIANON: „Niebezpieczny 


flirt" i „Malowana zasłona“. 
A POPULARNY: „Młody las” i rew- 


ja. 

PRAGA: „Wesoła Wdówka* i re- 
wja. 

RAJ: „Śluby ułańskie” i 


„Dajcie im 
żony”. 
RENA: „Azef” i „Hanka”. 
SFINKS: „Ilonka” į rewia. 


SOKÓŁ: „Katiusza”* i „Zaczarowa 
ny flet“. 

ŚWIATOWID: „Bosambo* 

ŚWIAT: „Nowi Ludzie“ i „Niewol- 
nica z Mandalay“. 

TON: „ABC miłości“ 4 „Byli sooic 


dwaj hultaje” z Flipem i Flapem. 
VARIETE:,.Teraz į zawsze“ 

nowie Pustyni“. 

* UCIECHA: 
UNJA: 

ja. 


i nSy- 


„Mała mateczka”. 
„Antek policmajster” i rew- 


Niebywała atrakcja 
DZIS wOPERZE 


OLGA SZUMSKA 
wRose Marie 


Ceny biletów zwykłe 


SUKNIE -= PŁASZCZE 


L | zmuszonym przebywać” 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


-Kiedy się skończy udreka? 


Spóźnione roboty uliczne zatruwają życie mieszkańcom Warszawy 


Okres deszczów jesiennych rozpo- 
czał się, dając sie przedewszystkiem 
we znaki mieszkańcom przedmieść, 
dalekie od- 
cinki miasta w drodze do pracy. Nie- 
fortunnie rozpoczęte na wielką skalę 
zbyt późno prace przebudowy bądź 
linij tramwajowych, bądź też robót 


brukarskich potęgują jeszcze te:: nor 


malnie przykry klimatycznie okres. 
W niektórych dzielnicach miasta, jak 
np w Mokotowie, gdzie rozkopano 
jezdnię ul. Puławskiej na całej jej 
długości, niszcząc równocześnie chod- 
niki dzięki przenoszeniu instaiacyj 
kanalizacyjnych, gazowych oraz ka- 
bli elektrycznych, sytuacja obecna 
stała się rozpaczliwa. Nieregułarmość 
funkcjonowania wozów  tramwafjo- 
wych, zmuszomych do oczekiwania 
nieraz w ciągu 15 minut na oswobo- 
dzenie jedynego toru od ul. Madal'ń. 
skiego, aż po kolejkę grółecką przez 
tramwaje idące w odwrotnym kiarun 
ku nie pozwala obliczyć czasu trwa- 
nia podróży. 

W ulewnym demezu stłoczona puwe 


bliczność pośrodku błotnistej, rozko-] jeziora i bagniska, przez które, klnąc 
panej jezdni daje upust swemu roz-| rozpaczliwie, nieszczęśliwi mieszkań- 


goryczeniu, obdzielając zarówno Dy- | 


rekcję Tramwajów, jak i Zarzad 
Miejski arcyniepochlebnemi epiteta- 
mi. Na dobitek tramwaje kursują 
grupami — po kilka tej samej linii, 
poczem można czekać nieskończenie 
długo zanim zjawi się nowy wóz da- 
nej linji. Poruszaliśmy już niejedno- 
krotnie na łamach naszego pisma 
sprawę uruchomienia odcinkowej 
linji, obsługującej jedynie dystans 
pl. Unji Lubelskiej — Wierzbno. Pro- 
jekt nasz trafił do przekonania pu- 
bliczności, lecz niestety nie znalazł 
oddźwięku w Dyrekcji Tramwajów. 
Przedostanie się pieszo z głębi Mo- 
kotowa do pl. Unji Lubelskiej stało 
się dziś przedsięwzięciem karkołom- 
nem, gdyż z jednej strony jezdni pię 
trzą się stosy kamienia i podkładów 
tramwajowych, nieuwzględniające ja- 
kichkolwiek przejść dla publiczności, 
z drugiej strony głęboko wykopanej 
pod fundamenty nawierzchni jezdni 
tworzą się wskutek deszczu głębokie 


Swieto Akcji Katolickiej 


w archidiecezji warszawskiej 


Z racji uroczystości ku czci 
Chrystusa Króla, która to uroczy- 
stość jest zarazem świętem Akcji 
Katolickiej na całym świecie, na 
terenie archidiecezji warszaw- 
skiej odbyły się w niedzielę dn. 
27 bm. uroczyste nabożeństwa, a 
następnie akademje, w salach pa- 
rafjalnych. Tegoroczne święto od 
bywało się pod hasłem „Chrystus 
Król w rodzinie“. 

W warszawskiej archikatedrze 
św. Jana uroczystą sumę z wy- 
stawieniem Najśw. Sakramentu 


odprawił ks. prałat Z. Choromań- 
ski. Koncelebrował ze swego tro- 
nu arcybiskup Ks. Kardynał Al. 
Kakowski w otoczeniu kanoników 
kapituły metropolitalnej i liczeb- 
nego kleru. 


W godzinach popołudniowych w 
salach parafjalnych stolicy, pięk- 
nie udekorowanych, odbyły się 
gtaraniem ks. ks. proboszezów i 
zarządów Akcji Katolickiej asa- 
demje na temat królestwa Chry- 
stusowego w rodzinach polskich. 


Zarządzenie o ruchu tramwajowym 


w Zaduszki 


Starosta prasko-warszawski za. 
rządził, aby w dniach 1, 2 i3 li- 
stopada tramwaje dojeżdżały na 
ul. Św. Wincentego do I głównej 
bramy cmentarnej, skąd po wyj- 
ścid pasażerów z wozów, tramwa 
je dojeżdżać będą do pętłicy linjk 
Nr. 6, objadą pętlicę i zatrzyma- 
ją się dla zabrania pasażerów 
przed gmachem zarządu cmenta- 
rzą; tramwaje odjeżdżać będą w 
stronę Warszawy niezatrzymując 
się na pierwszych dwóch przy- 
stankach. 

Od strony uł. Odrowąża tram- 
waje dojeżdżać będą do Li II 
bram, licząc od strony wiaduktu; 
po wyjściu pasażerów, tramwaje 


na Bródno 


cojeżdżać będą do pętlicy przy III 
bramie i po okrążeniu pętlicy bę” 
dą się zatrzymywały na przystan 
ku nawprost Nr. 63 przy ul. Odro- 
wąża. 

Tramwaje linji Nr. 21 będą z 
Pelcowizny kursowały tylko do 
domu Nr. 1 przy ul. Białołęckiej 
i wracały na Pelcowiznę. Jadący 
z Pelcowizny do Warszawy lub 
odwrotnie będa przesiadali się i 
przechodzili pieszo odcinek ul. 
OQdrowąża od II bramy cmenta!- 
nej do domu Nr. 1 przy ul. Biało- 
łęckiej, a w odwrotnym kierunku 
od domu Nr. 1 przy ul. Białołęc- 
kiej do przystanku nawprost do- 
mu Nr. 68 przy ul. Odrowąża, 


Uporządkowanie: sprzedaży 


tramwajowych biletów ulgowych 


Jak wiadomo, do d. 7 rano moż- 
na kupować bilety tramwajowe 

powrotne ulgowe po 30 gr., co re- 
| dukuje cenę jednego przejazdu 
do 15 gr. Ponieważ niejednokrot- 
nie zdarza się, że pasażer wcho- 
dzi do wozu przed g. 7, a konduk- 
t.r pobiera opłatę za przejazd po 
w 7 i odmawia wydania biletu ul- 


gów między pasażerami a konduk 
torami, dyrekcja tramwajów i au 
tobusów miejskich pouczyła kor- 
duktorów, aby w podobnych wy- 
padkach brali pod uwagę czas 
wejścia pasażera do wozu i sprze 
dawali bilty ulgowe powrotne po- 
mimo, że minęła już g. 7. 
Pouczenie to usunie przyczynę 


gowego. co jest przyczyną zatar-! zatargów. 


E. KAMINSK 


WILCZA 35 m. 
(nad firmą JAN FRUZInSKI) telefon 980-79 


OE | WREGYST IEEE 7 TEK 00 
(tront I piętro) 


Z muzyki 
Józef Fi 


Ostatni występ Józefa Hofman- 
na był wielkim triumfem znako- 
mitego pianisty, który się wzniósł 
na najwyższe szczyty kunsztu od- 
twórczego. Fascynująca doskona- 
łość gry tego świetnego muzyka 
olśniewa, zdumiewa i zachwyca. 
O ile na poprzednich konce-tach 
Hofmanna panowała nieco sztyw- 
na atmosfera. którą mistrz nie- 
zawsze przełamać zdołał, o tyle 
na omawianym recitalu chłodny 
nastrój i trzeźwy podziw dla cu- 
dów techniki Hofmanna zniknęły, 
ustępując miejsca szczererru en- 
tuzjazmowi i okjawom  zajser- 
deczniejszego uniesienia ze stro- 
ny publiczności. Hoľmann tym ra- 


zem porwał słuchaczy. 
stradzie koncertowej wystapil ge- 
njalny artysta - jubiler, który z) 


czarnego pudła fortepianu. 
»twartej szkatuh, wydobywał co- 
raz to nowe, piękniejsze i cud: 


ofmann 


niejsze klejnoty, — roztaczające 
gamę najsubtelniejszych barw, — 
kosztowne cacka i błyzkotki, mi- 
sternie wycrzelowane i bajecznie ’ 
w; kończone. 

Najcenniejszemi * arcydziełami, 
zaprodukowanemi tego wieczoru 
były niewatpliwie 24 preludja — 
kalejdoskop odmiennych 
jów i stylów — wykonane przez 
Hofmanna z niezwykłą głębią in- 
terpretacji, cechująca jego mi- 
strzowską grę w momer'ach jej 
najwyższego wzniesienia. 
dzieścia cztery kreacje i tyleż 
niezwykłych przeżyć romantycz- 
nych! Preludja są bodaj najwiek- 
szemi arcydziesami geniuszu Cho 


. 


Na e-lpina i miały w osobie Ilafmanna 
|guinego wykonawce. 


Z pośród sześciu wykonanych 


jak z |etiud chopinowskich wyróżniły się komitemu 


trzy: C-moll — swoja niewiary- 


godną rozpętaną żywiołowe siłą, | 


| pięcia. Pozostałe trzy: 


rastro- | 


Ges-dur (na czarnych klawiszach) 
— zawrotnem tempem i przejrzy- 
stą i perełkowatą lekkością, oraz 
Cis-moll — niezwykłą potęgą na- 
E-dur, As- 
dur i Des-dur wypadły także zna- 
komicie i porywająca. 

Walc As-dur op. 69 i Scherzo 
cis-moll były zagrane z tą samą 
wysoką niaestrją i najszczytniej- 


rsza klasą pianistyczną, której J. 


Hofmann jest wyjątkowym przed 
stawicielem. 

Ballada F-moll, Noktur Cis- 
moll miały piękny nastrój i dużo 
„poezji. Mazurek As-dur — był 
doskonałym i mniej suchym od 
poprzednio słyszanych mazurków 


Dwa- |chopinowskich. Polonez A-dur — 


pierwszy numer programu — 
brzmiał pełnią godności i majesta 


tyezną powagą. Ostatnim swym 


recitalem Hofmann zwyciężył bez. 
'apelacyjnie, podbijając definity- 


'wnie publiczność warszawską, 
która zgotowała wielkiemu i zna- 
mistrzowi fortepianu 


zewiołowa owacje. 
Michał Kondracki. 


cy skakać muszą po prowizorycznych 
kładkach lub ułożonych w stosy pły- 
tach zerwanych chodników. 

Zewsząd słychać skargi na zu- 
pełne  nieliczenie się z elemen- 
tarnemi potrzebami ludności, trak- 
towanej jak zwierzęta, które musza 
cierpieć i milczeć, zadawalając się 
obietnica, że kiedyś będzie tu po- 
rządnie i czysto. W ciężkiej sytuacji 
znajduje się 16 komisarjat P. P., do 
którego wpływają nieustanne prośby 
o spisywanie protokułów, 

Organizatorzy przebudowy jezdni, 
rozpoczynając prace w sierpniu, win- 
ni sobie byli zdać sprawę, że w wa- 
runkach naszego klimatu okres pra- 
cy musi być ograniczony najwyżej do 
dwóch miesięcy. Nie wołno było roz- 
walać arterji komunikacyjnej, nie 
mając całkowitej pewności, że roboty 
przed okresem zimowym będą ukoń- 
czone. W obecnej sytuacji życie tej 
dzielnicy jest samurowane, przyczem 
zupełnie nie można przewidzieć ja- 
kiegokolwiek , bodaj prowizoryczne- 
go, załagodzenia tej rozpaczliwej sy- 
tuacji. Odrobina zdrowego rozsądku 
i rzut oka na kalendarz pozwoliłyby 
uniknąć tej sytuacji. 

Te same zarzuty dotyczą i przebu- 
dowy linji tramwajowej na moście 
Poniatowskiego, gdzie przy fatalnei 
pcgodzie jesiennej publiczność prg- 
dzej przedostaje się piechotą do mia 
sta, niż za pośrednictwem lokomocji 
tramwajowej. W ruchliwem i tak za- 
ludnionem mieście, jak Warszawa, 
wszelkie tego rodzaju inwestycje po- 
winny mieć miejsce tylko na wiosnę, 
w lecie i wczesną jesienią, 


ORYGINALNY 
PUDER 
FRANCUSKI 
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„LYTIĄL” 


Wielki wybór w pięknych kolorach. Absolutna gwarancja pięknei i zdro» 
wej cery. Subtelny zapach. ACADEMIE SCIENTIFIQUE de BEAUTE, 
PARIS. 

Do nabycia we wszystkich perfumerjach i składach aptecznych 


Ołów w syfonach 


Wykrycie potajemnej wytwórni i montowni syfonów 


Podczas ostatnio przeprowadzo 
nej lustracji hurtowni syfonów i 
wytwórni wód sodowych, położo- 
nych na terenie 7, 8 i 22 komi- 
sarjatów P. P., miejska służba 
zdrowia natrafila na ślad szkodni 
ków, wykrywając potajemną wy- 
twórmię syfonów oraz szereg nle- 
uczciwych odbiorców. Nielegalna 
wytwórnia, prowadzona była 
przez Józefę Wojciechowską, mie- 
ściła się w mieszkaniu prywat- 
nem przy sklepie kolonjalnym w 
demu przy ul. Wolskiej 128. Przy 
pracy zastano właścicielkę, prze- 
tapiającą ołów na kuchni, formy 
do odlewów wartości kilku tysię- 
cy zł. oraz około 300 sztuk rurek 
z ołowiem gotowych do montowa- 
nia syfonów. 

Pozatem stwierdzono, iż hurto- 
wnią Nisona Sznellera (Rynkowa 
11), Lejzora Fiszmana (Grzybow- 
ska 4) oraz wytwórnia wód sodo- 
wych Abrama Tymiańskiego 
(Marjańska 5) były stałemi od- 
hiorcami cześci syfonów pocho- 
dzących z wymienionej wytwórni. 
Badania chemiczne wykazały, iż 


zawartość ołowiu w eyfonach z 
tych firm dochodziła do 80 — 90 
proc. zamiast przepisowej 1 
proc. 


Ponieważ badania svfonów, Do- 
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Z miasta 


SKASOWANIE ODCINKA KOLEI 
WILANOWSKIEJ 

Min. Komunikacji  wystosowało 
wczoraj do zarządu Warsz. Kolejek 
Dojazdowych pismo, w którem pod» 
kreśla, że do 1 grudnia A r być 
skasowany odcinek kolejki Wilanow- 
Skiej od zbiegu Belwederskiej i Par- 
kowej, t. j. od obecnej stacji końco- 
| wej kolejki w Warszawie do fortu 
Dąbrowskiego. 

NOWE SZALETY I PISUARY 

Zarząd miasta jeszcze w grudniu 
r. b. odda do użytku publicznego 7 
nowych szaletów oraz 8 pisuarów 
Szalety wybudowano w następuja- 
cych punktach miasta: na pl. Zbawi- 
ciela, pl. Narutowicza, pl. Starynkie- 
wicza, na wybrzeżu Kościuszkow- 
skiem u wylotu Tamki, przy zbiegu 
Młynarskiej i Wolskiej oraz 2 hoda 
adaptowane w przyczółkach wiaduk= 


tu i mostu Poniatowskiego, a miano. į 
wicie na Solcu i na wale Miedzeszyń $ 


skim. 


W czwartek, 51 b. m., w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
meżczyzn ur. w r. 1915, winni zgło- 
sić się w wydziale wojskowym Za- 
rządu Miejskiego przy ul. Florjań- 
skiej 10, w godz. od 8 m. 30 do 18, 
poborowi, zamieszkali na terenie 
VIII komisarjatu P. P., których na- 
zwiska rozpoczynają się vd liter K. 
do P. wlacznie. 

Z RADY NAR. POLEK 
Rada Narodowa Polek zawiadamia, 
że walne zebranie Kady odbedzie się 
w 70% wik w dniu 19 listopada 
r. b. 

STAN SANITARNY PIEKARŃ 

Miejska służba zdrowia przepro- 
wadzila zbiorową nocną lustrację pie 
PETE: 
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Wypadki i kradzieże 

Złodzieje na ul. Czerwonego Krzy- 
ża, Podczas nieobecności właścicielki 
mieszkania przy ul. Czerwonego 
Krzyża 4 Stefanii Orzechowskiej do- 
stali się złodzieje i dokonali kradzie- 
ży. Wysokość strat nie została usta- 
lona, Dochodzenie prowadzi policja. 
O kradzieży zameldował dozorca do- 
mu Józef Masiak. 

Tajemnicze zaginięcie. Dnia 13 b. 
m. wyszedł z domu i dotychczas nie 
powrócił Fdward Jarosz, zam, przy ul. 
Kościelnej 6, Jarosz wzrostu Średnie- 
go, szpakowaty, wąsy strzyżone, u- 
brany był w szarą marynarkę, czat- 
ne spodnie i czarne buty, 

Kradzież w fabryce wyrobów gu- 
mowych. Do fabryki wyrobów gumo- 
wych „Emge” przy Kopernika 26, na- 
leżącej do inż, Jakóta Machnika, (Mar 
szałkowska 153), zakradl sie złodzie- 
je, lecz zostali spłoszeni przez dozor- 
cę fabryki „Wisła“  Nawrockiego i 
zdążyli zabrać gumy na baloniki na 
sumę 100 złotych. 

Zasłabnięcia. Na chodniku na Kr. 
Przedmieściu zasłabł nagle staruszek 
nieznanego nazwiska, lat około Ś0. 
Wezwany lekarz stwierdził atak ser- 
cowy i przewiózł go w stanie ciężkim 
do Szpitala Przemienia Pańskiego. 

W czasie pracy na forcie Bema za 
słabi nagle Piotr Zadorny, robotnik, 
zamieszkały przy ul. Strzeleckiej 21, 
Wezwany lekarz stwierdził atak ser- 
cowy ij przewiózł Zadornego do szpi- 
tala Przeniienia Pańskiego. 

Nieśmiertelny skok z pociągu. Z po 
ciągu, idącego w stonę Warszawy, wy 
skoczył na ul. gm stefan Kwas 
niewski, zam. przy ul, Puławskiej 36, 
i doznał ogólnych poważnych obra- 
żeń. Przewicziono go do szpitali ra 
Czysiem. 
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karń na terenie Pragi, Felcowizny, 
Targówka i Grochowa. W akcji tej 
wzięło udział jednocześnie czterech 
lekarzy sanitarnych, przyczem lu- 
stracji poddano 82 piekarnie. W wy- 
niku dokonanych oględzin za brudy 
i robactwo zakwalifikowano do o- 
pieczętowania piekarnię Feliksa Ty- 
nieckiego (Ząbkowska 32). Opiecze- 
towanie jednej tylko piekarni na o- 
gólną liczbę 32 zlustrowanych świad 
czy o poprawie stanu sanitarnego 
piekarń w stolicy. 


DNTERUC HOMIENIE 
52 TAKSÓWEK 


Władze administracyjne przystąpi- 
ły już do zdejmowania tablic reje- 
stradyjnych z tych dorożek samocho- 
dowych, których właściciele nie wy- 
xkupi dotychczas dokumentów kon- 
cesyjnych Ogółem zdjeto dotąd ta- 
tice rejestracyjce z 52 taksówek. 


ŚRODA w OPERZE 


MADAME RUTTERFLY 


FEDYCZKOWSKA, HUPERTOWA 
EUCZØSSKN PLOŃSRI 


CENY zwykłe OPEROWE 


TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś „Madame 
Butterfly“. W czwartek „Carmen“ z 
Szabrańską, L. Halamą i Czaplickim. 

TEATR NARODOWY: Dziś „Po- 
skromienie złośnicy“. Jutro, w pia- 
tek i sobotę „Pan Damazy”. W pią- 
tek, o g. 3.30, po raz ostatni „Walka 
kobiet*. 


TEATR POLSKI: Dziś, jutro i w 
piątek „Król Lir“, Początek 7.80 w. 
W sobotę 2 b. m. premjera „Kordja- 

na* Słowackiego w reż. Schillera z 
Węgrzynem. W sobotę i niedzielę 
wszystkie bilety do nabycia dla pu- 
bliczności. 

TEATR NOWY: Dziś, jutro i w 
piatek „Powrót mamy“. W. scbotę 
premjera prasowa sztuki współczes- 
nej „Łańcuch* Janiny Morawskiej. 
W piątek po raz ostatni o godz. 3.30 
pop. „Szesnastolatka”. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro „Dom 
otwarty“ Bałuckiego. W piątek o 4 
pop. „Muzyka na ulicy*. 

TEATR MAŁY: Dziś komedja 
Shawa „Żołnierz i bohater”. W piz- 
tek o 3.30 pop. po raz ostatni „Obro- 
na Keysowej*. Dziś abonament 6-F, 
poniedziałek 6-G. 

TEATR ATENEUM: Dziś „,„Marco« 
wy kawaler” oraz „Majster i czelad- 
nik”, W obu sztukach triumf święcą 
Jaracz i Perzanowska. W próbach ar- 
cydzieło Żeromskiego „Turoń” z Ja- 
raczem w roli Szeli. 

TEATR KAMERALNY: Dziś dra- 
mat Żeromskiego „Ponad śnieg“. 

INSTYTUT REDUTY: Dziś i ju- 
tro komedja Cwojdzińskiego „Teorja 
Einsteina" w reż. Osterwy. 

TEATR MALICKIEJ: Dziś i jut- 
ro „Epoka tempa” z Malicka. 

„WIELKA REWJA“: Operetka 
„Kawiarenka“ Benatzky'ego. 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro re- 
wja „Wesoła jesień”. 

CYRULIK WARSZAWSKI: Aktual- 
na satyra „Z przedziałkiem*. Co- 
dziennie dwa przedstawienia o godz. 
1.15 i 245 wiecz, 

OPERETKA NA CHŁODNEJ: 
Dziś premjera „Ostatniego walca”. 
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chodzących ze znanych konce- 
sjonowanych firm, wykazały rów- 
nież wysoką zawartość ołowiu, za 
chodzi podejrzenie rozmyślnej 
zmiany części z cyny na ołowia- 
ne z uwagi na znaczną różnicę w 
cenie wspomnianych metali. Kosz 
towne formy do odlewów opieczę- 
towano, części syfonów z ołowiu 
zajęto, winnych nadużyć pocią- 


gnięto do odpowiedzialności są- 
dowej, sporządzając  protokuły 
karne. 


Miejska służba zdrowia podaje 
do wiadomości publicznej, iż na 
balonach z wodą sodową winien 
być stempel Miejskiego Instytutu 
Higjeny z r. b. lub r. z., zaś wła- 
ściciele koncesjonowanych wy- 
twórni syfonów i wód sodowych 
winni kontrolować, czy w obiegu 


nie zostały wymienione części 
droższe syfonów na tańsze oło- 
wiane. 


RAD3ZO 


Środa, dn.'30 października 


WARSZAWA 


6.30 „Kiedy ranne"... 6.33 Pobudka 
do gimn. 6.54 Gimnastyka. 6.50 Mu- 
zyka (pł). W przerwie o godz. 7.20 
Dzien. por. 7.50 Progr. na dz. bież. 
7.55 „Parę inform.“ 8.00 Aud. dla 
szkół. (0 Czerwonym Krzyżu). 11.57 
Sygnał czasu. 12.04 , Dzien. połud. 
1215 „Kobieta skąpa i kobieta o- 
szczędna* — pogad. 12.30 Konc. M. 
Ork. P. R. 18.25 Chwilka dla kobiet. 
15.15 Wiadom. o eksporcie. 15.20 
Przegl. giełd. 15.30 Aud. w 25 rocz- 
nice śmierci założyciela Cz. Krzyża 
H. Dunant. 16.00 „Kuba chciwiec* — 
obrazek słuchowiskowy dla dziesi 
(ze Lwowa). 16.20 Recital skrzypce. 
A. Kriegia. 16.45 Rozmowa muzyka 
ze słuchaczem radja. 17.00 „Dysku- 
tujmy”*: „Szary cziowiek* — przed 
mikrofonem Stary Doktór. 17.40 
Konc. Ork. A. F urmańskiego. 17.60 
„Świat się śmieje“ (przegl. humoru 
zagr.) w opr. B. Winawera. 18.00 
Konc. serenad w wyk. J. Hennert, 
18.30 „Skrzynka ogólna”. 18.40 „Ży- 
cie kult. i art. stolicy“. 18.45 Muzy- 
ka (pl). 18.55 „Jak spędzić świę- 
to?“ 19.05 „Porady weterynaryjne". 
19.15 Progr. na dz. nast. 19.23 Konc. 
rekl. 19.88 Wiadom. sport. 19.50 Re- 
portaż aktualny. 20.00 „Ktoś, kto 
przyjdzie” komedja muz. pz. 
szuki Burgera. Muz. Beanatzky'ego, 
uerschwina, Kerna, Less-Valerio. Ra 
A gt pw J. Gierżabka (z Pozna- 

ia). 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 „O= 
Bragi z de wspołcz.' 21.00 IX-ta 
audy cja z cyklu „Twórczość Fr. Cho- 

(1810—1849) w opr. prof. Ja- 
chimeckiego. Wyk. J. Smidowicz — 
fortepian, A. Szlemińska — śpiew, 
Ork. Symf. P. R. pod dyr. G. Fitel- 
berga. 1) 6 Etiud z op. 10, 2) 3 pieś- 
ni: a) Gdzie lubi, b) Życzenie, c) Hu 
lanka, 3) Grande Polonaise brillante 
precedće d'un Andante spianato op. 
22. 21.45 „Pamięci B. .L. Michal-' 
skiego” kwadrans poet. 22.00 
„Nadnercze* — pogad. dla lekarzy. 
22.10 Muz. lekka i tan. w wyk. M. 
Ork. P. R. 23.00 Wiadom. meteor.' 
dla kom. lotn. 28.05 Muz. tan. (pł.). 


Czwartek, dn. 31 października 


6.380 „Kiedy ranne”... 6.38 Pobudka 
do gimn. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Mu- 
zyka (pł). W przerwie o godz. 7.20 


Dzien. por. 7.50 Progr: na dz. bież. 
1.55 „Parę inform“ 8.00 Aud dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 


Dzien. połudn. 12.15 Por. muz. dla 
młodz. szkół powsz. (z Krakowa). 
18.00 Muz. francuska (pł). 18.25 
Chwilką dla kobiet. 15.15 Wiadom. o 

eksporcie. 15.20 Przegl. giełd. 15. 30 
Konc. Tria Salonowego. 16. 00 „Jesz- 
cze o Kocie w butach“ opowie dzie- 
ciom młodszym Stary Doktór (do- 
kończenie). 16.15 Konc. w wyk. Ork. 
I p. Legj. (z Wilna). 16.45 „Cała Poł 
ska śpiewa* — wieniec pieśni ludo- 
wych śląskich w wyk. Chóru Miesza. 
nego Kolejarzy Śląskich (z Kato- 
wic). 17.00 „Polska w dobie refor- 
macji“ — odczyt. 17.15 Utwory J. S. 
Bacha w opr. L. Stokowskiege (pł.). 
17.50 O książce płk. Bagińskiego „U 
podstaw organiz. wojska polskiego". 
18.00 „Aud. z okazji „Dnia Oszczęd: 
ności'. 18.15 Pieśni w wyk. daniny 
Kay-Kuczyńskiej. 18.80 „Fiim, pla- 
styka, architektura". 14.40 Konc. 
(pł.). 19.00 „Poznajmy przepisy fi- 
nansowo - rolne". 19.10 Progr. na 
dz. nast. 19.20 Konce. rekl. 19.35 Wia- 
dom. sport. 19.50 Pogad aktualna. 
20.00 „Święto Reformacji“  transm. 
śpiewów relig. z kościoła ewangelic- 
rmy 20.20 Muz w wyk. 


Ork. P. R. 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 
„Obrazki z Polski współcz.“ 21.00 
Premiera słuchowiska oryginalnego 


J. Ostrowskiego i W. Dubasa p. t. 
„Cezar przed Rubikonem“. 21.35 
„Nasze pieśni“ — odśpiewa H. Wey” 
bergowa. 22.00 V-ty Konc. z cyklu 
„Kwartety Haydna* (z Krakowa). 
W progr. Kwartet Smyczkowy 
Es-dur op. 33 Nr. 2. 22.25 Muz. lek- 
ka i tan. (pl.). W przerwie o godz. 
23.00 Wiad. meteor. dla kom. lotr. 


” 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


eissner przed sądem 4 


oskarżony o spowodowanie śmierci prot. Drabika 


Od wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym toczy się sensacyjny proces 
dyrektora Akademji Stomatalogi 
cznej w Warszawie, prof. Alfre- 
da Meissnera, lat 52, oskarżonego 
o spowodowanie przez nieostroż- 
ność Śmierci znakomitego arty- 
sty - dekoratora, é. p. Wincentego 
Drabika, który po operacji, pole= 
gającej na usunięciu obu szczęk 
górnych, zmarł. 

Akt oskarżenia przeciwko zna- 
komitemu i znanemu w świecie le 
karskim nietylko w Polsce, lecz 
w całej Europie, specjaliście o- 
piera się na tem, iż prof. Meis- 
Sner przeprowadzał operację nad- 
zwyczaj niebezpieczną bez uprze- 
dniego zbadania serca pacjenta. 
Zastosowana narkoza spowodowa 
łą porażenie serca i Ś. p. Drabik 
w 30 minut po przewiezieniu go 
z sali operacyjnej skornał, nie od- 
zyskawszy przytomności. 

Proces Meissnera wywolał ol- 
brzymie poruszenie wśród leka- 
rzy. Bala sądu wypełniona jest do 
ostatniego miejsca publicznością, 
wśród której przeważają  inłode 
kobiety. Są to uczenice profesora 
Meissnera. Według aktu oskarże- 
nia, historja choroby artysty o- 
raz sam przebieg śmiertelnej ope 
racji przedstawia się w następu- 
jacy sposób. 


CHOROBA. 


Wskutek uderzenia karabinem 
w twarz w r. 1920, Wincenty Dra- 
bik zaczął cierpieć na grubienie 
dziąseł, rozsuwanie się zębów i 
powiększanie szczęk. Początkowo 
choroba rozwijała się w wolnem 
tempie, nie wywołując specjal- 
nych dolegliwości, lecz po kilku- 
nastu latach kości poczęły tak 
grubieć, że przeszkadzały w mó- 
wieniu 1 uniemożliwiały normal- 
ne jedzenie. Artysta zwrócił się 
do prof. Wilgi j za jego poradą za 
sięgnął opiji stomatologa krakow 
skiego, Edmunda  Czadowskiego. 
Doktór nie umiał jednak postawić 
stanowczej djagnozy, wysuwając 
rozmaite ewentualności co do Źźró- 
siła choroby, ostatecznie zaś ode- 
słał pacjenta do prof, Meissnera, 
uważając go za najlepszego chi- 
rurga' jamy ustnej. Po konsulta- 
cji profesor orzekł konieczność 
dokonania natychmiastowej ope- 
racji, przyczem postawił djagno- 
zę, iż artysta cierpi na chorobli- 
wy przerost kości, t, zw. „leontin- 
sis ossea“. ś 

Jest to choroba niezmiernie 
rzadka i leczenie jej niesłychanie 
utrudnione. Wywołuje ona na ko- 
ściach zgrubienia, które przed- 
stawiają się w formie guzów. Dla 
tego też początkowo powszechnie 
przypuszczano. że formujący się 
nad ustami w górnej szczęce guz 
jest pochodzenia  rakowatego. 
Prof. Meissner rozwiał jednak to 
przypuszczenie kategorycznem 
twierdzeniem, że zachodzi tu wła- 
śnia wypadek „|eontiasig osaąsn*, 
Następny lekarz, do którego zwrń 
ci} się Drabik, dr. Wolfram, po 
zbadaniu szczęk, oświadczył, żę 
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zji co do konieczności zabiegu o- 
peracyjnego, należy przeprowa- 
dzić badania serologiczne krwi 
oraz histopatologiczne wycinka z 
guzowatych rozrostów szczęki gór 
nej. Prof. Meissner uznał jednak 
pobranie takiego wycinka prób- 
nego za zbyteczne, przyczem, we- 
dług aktu oskarżenia, zapewnił, 
że operacja nie jest zabiegiem 
groźnym i po siedmiu dniach le- 
żenia okres gojenia potrwa naj- 
wyżej miesiąc. 


W INSTYTUCIE. 


W dniu 1 lipca 1933 r. około 
godz. 12 6. p. Drabik poddany zo- 
stał operacji w klinice ówczesne- 
go Państwowego Instytutu Denty- 
stycznego przy ul. Marszałkow- 
skiej, Razem z artystą do kliniki 
przybyła p. Alina Halska. Wkrót- 
ce na salę operacyjną wszedł dr. 
Trzebiński, który, jako internista, 
pracował na oddziale chiruryicz- 
nym Akademji Stomatologicznej 
w charakterze konsultanta. Dr. 
Trzebiński skończył właśnie ur- 
lop i zjawił się w klinice po raz 
pierwszy po dwutygodniowej nie- 
obecności. Prof, Meissner na wi- 
dok Trzebińskiego, zwrócił się 
doń o zbadanie serca pacjenta, o- 
świadczając, że będzie go wkrót- 
ce operował. Tymczasem jednak 
Drabik znajdował się już na fo- 
telu operacyjnym, asystentka zaś 
profesora, dokonywała zastrzyku 
środka nasennego. Lekarz zauwa 
żył, że strzykawka była już mniej 
więcej w trzech czwartych częś- 
ciach opróżnioną. Zatrzymał się 
więc w odległości kilku kroków 
od fotela, uważając, że badanie 
serca w toku daleko posuniętej 
już narkozy byłoby paredją. Spoj 
rzał tylko na przygotowującego 
się do operacji dcktora, który je- 
szczę nie nałożył maski i uśmiech 
nął się, powiedziawszy jakies 
zdanie, którego dr, Trzebiński nie 
zrozumiał W tym momencie glo- 
wa Drabika opadła na piersi i pa- 
cjent pogrążył się w głęboki sen. 
Prof. Meissner zwrócił się da o- 
becnej na sali Aliny. Jlalskiej, 23- 
dając, ażeby wyszła na korytarz, 
poczem przystąpił do operacji wy 
jęcia obu szczęk. 


OPERACJA. 


Operacja trwała około 55 mi- 
nut. Dr. Trzebiński, który opuścił 
na chwilę salę, powrócił i, wziąw- 
szy za rękę operowanego, zbadał 
tętno. Było ono miarowe, średniej 
częstości, nieźle wypełnione i na- 
pięta. Lekarz pozostał na sali fo 
końca operacji, która trwała je- 
szcze około 15 minut. Następnie 
Drabik przewieziony został z sa% 
li operacyjnej do pokoju przezna- 
czonego dla niego, poczem na po- 
lecenie dr. Trzebińskiego, siostra 
szpitalna zrobiła pacjentowi za- 
strzyk podskórny na pobudzenie 
seres, Drabik czuł się źle, nie od- 
zyskiwał przytomności, rzucał się 
na łóżku i mniej więcej po upły- 
wie 20 minut od chwili przewie- 
zienia go do pokoju rozpoczę.a się 


dla powzięcią ostatecznej decy- |ugonja. W ciagu dalszych 10 mi- 
ZEINWEOWE_ SEKE ZKL CZK aai |||. prot. Drabik zakończył życie. 


Wybuch kotła 


poranit montera 


W fabryce czekolady „Plutoa“ 
przy ul. Barskiej 28 nastąpił wczo 
raj wybuch kotła, w czasie któwe- 
go doznał ogólnych ciężkich popa 
rzeń Dawid Szeiman (Muranow- 
ska 47) z zawodu monter. 

Zaalarmowana policja przepro- 
wadzila dochodzenie, z którego wy 
nika, iż wypadek miał miejsce w 
dziale fabrykacji chałwy, nieczyn 
nej od kilku dni. Korzystając z 
przerwy, dyrekcja fabryki zarzą- 
dziła remont kotła. Tytułem pró- 
by puszczano parę, i to spowodo- 
walo wybuch, 


Śmierć samobójczyni 
wdowy po policjancie 
W szpitału Dz. Jezus zmarła ubieglei 
nocy 45-letnia Leonją Wiemann, która 
w hotelu „Polskim“ przy ul. Długiej za 
zyła większą dpze veronalu. Z dochodze 
nia, przeprowadzonego przez policję w- 
stalono, jż powodem samobójstwa by- 

ły rozterki życiowe. 

Zmarła była wdową po policjancie, 
który zginął w czasie walki z komuni- 
lami: Rutkowskim, Hibnerem i Kniew 
ksm. Wdowa nie otrzymała jednax 
emerytury, a będąc z zawodu piclęg- 
miarka, nie mogła znaleźć pracy. 


Obecny przy zgonie prof. Meis- 
sner wyszedł na korytarz i zbli- 
żywszy się do Aliny Halskiej, 
miał powiedzieć: „Stało się oktop 
ne nieszczęście. Zabitem takiego 
człowieka”. 


OPINJA KRAKOWSKA. 


Władze śledcze dokonały sekcji 
zwłok zmarłego artysty i stwier- 
dziły, że bezpośrednią przyczyną 
śmierci było ostre rozszerzenie 
serca, a następnie jega porażenie, 
Akta sprawy przeslano do Rady 
Wydziału Uniwęrsytetu Jagielloń 
skiego w Krakowie w celu zasiąg- 
nięcia opinji ce do przyczyny na- 
głego zgonu. 

Opinja ta stwierdziła, że pomię 
dzy operacją a śmiercią istnieje 
bezpośredni związek  przyczyno- 
wy. O ile przyjąć rozpoznanie 
prof. Meissnera za słuszne, nale- 
ży uznać, że operacja nie byłą 
bezwzględnie konieczna, aczkol- 
wiek pewien odłam autorów uwa- 
ża, że w wypadku „leontiasis os- 
sea“ warunkiem powstrzymania 
choroby jest doszczętne usunięcie 
dotkniętych nią kości, a co za 
tem idzie — operacja jest wska- 
zana. Natomiast przystąpienie do 
zabiegu bez uprzedniego zbadania 
serca jest niedopuszczalne, opera- 
tor bowiem winien dokładnie za- 


= 


poznać się ze stanem serca cho- 
rego, aby móc rozważyć, jaki śro- 
dek narkotyczny jest najbardziej 
odpowiadający. Jeżeli pacjent wy 
kazuje chorobę serca, zanim ope- 
rator przystąpi do zabiegu, musi 
poddać chorego odpowiedniemu 
leczeniu na wzmocnienie Serca. 


POWÓDZTWO CYWILNE. 


Ta właśniee kspertyza zadecye 
dowała, że prof. Meissner zna» 
lazł się na „ławie oskarżonych. 
Rozprawa rozpoczęła się od zgło- 
szenia kilku wniosków formalnych 
w związku z wniesieniem przez 
pierwszą żonę powództwa cywil- 
nego w wysokości 60,000 zł. Po- 
wództwo to reprezentują dwaj ad 
wokaci: Ruff i Kohn. Również 
zamężne córki $. p. Drabika za 
pośrednictwem adw. Drebniew- 
skiego występują o przyznanie 
im symbolicznej złotówki, jako e- 
kwiwalentu strat moralnych. Prof 
Meissnera bronią dwaj adwokaci: 
Wacław Brokman i Marjan Wag- 
ner. Do sprawy powołano kilku 
profesorów Uniwersytetu z prof. 
Antogim Leśniowskim na czele, 
Na stole sędziowskim znajdują 
się dowody rzeczowe w postaci 
kilku słojów z formaliną, gdzie 
znajdują się wyjęte szczęki. Po- 
wszechną uwagę zwracają rów- 
nież dwie maski pośmiertne Ś. p. 
Drabika, wykonane w gipsie oraz 
odlew gipsowy szczęki. 


WYJAŚNIENIA OSKARŻONEGO 


Po odczytaniu aktu oskarżenia 
bardzo długie wyjaśnienia złożył 
oskarżony profesor. Prof. Meis- 
sner mówi płynnie i rzeczowo. 
Pod kcniec jednak swoich zeznań 
zaczyna się denerwować i widać, 
że jest zmęczony długotrwałą in. 
dagacją. 

— Nie przyznaję się do winy— 
oświadcza profesor — i pragnę 
złożyć wyjaśnienia. Kiedy Ś. p. 
Drabik zwrócił się do mnie, od- 
razu postawiłem djagnozę, że jest 
to „leontiasis ossea”*. Nie można 
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twierdzę, że zmarły cierpiai na 
tworzenie się gruczołów na 8zczę- 
kach górnych i jedynym ratun- 
kiem była operacja. Nieprawdą 
jest, że operację tę bagatelizowa- 
łem. Nie chciałem jedynie mówić 
całej prawdy ani profesorowi Bra 
bikowi, ani też p, Halskiej. 
Następnie opowiada sam prze- 
bieg operacji. Przy wejściu na 
salę spotkał dr. Trzebińskiego i 
polecił mu zbadać serce pącjen- 
ta. 

—' Czy dopilnował pan tego, 
aby dr, Trzebiński wykonał zlece- 
nis? — zapytuje przewodniczą- 
cy. sędzia Przybyłowski. 
Oskarżony waha się, a wreszcie 
cświadcza, że w kliniee utarła się 
tego rodzaju praktyka, żę dr. Trze 
hiński niejako z urzędu badał 
wszystkich pacjentów, którzy mie 
li podać się operacji. To należa- 
ło do jego obowiązków  służbo- 
wych. 

Kiedy dr. Trzebiński znalazł się 
na sali operacyjnej — opowiada 
dalej prof. Meissner — zapyta- 
łem go, jak przedtawia się gpra- 
wa serca. Oświadczył mi krótko: 
„dobrze“, poczem dodał: „zregz- 
tą będę w pobliżu”, Zrozumiałem, 
że w ten sposób dr. Trzebiński 
wyraził, iż nie ma żadnych zastrze 
żeń, ani obaw co do stanu pacjen 
ta. Czułem specjalny kult dla 
prof. Drabika, jako znakomitego 
artysty, i dlatego do operacji sta- 
rannie przygotowałem gie. Sam 
zabieg wykonałem w dwóch fa- 
zach, Pierwsza polegała na usunię 
ciu narośli na szczękach, poczem 
wydłutowałem obie szczęki górne, 
Kiedy zoperowanego przewiczio- 
no do osobnego pokoiku, udałem 
stę za nim i stwierdziłem, że cho- 
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Na apel nasz do Czytelników, z 
prośbą o okazanie pomocy wyjątko- 
wej nędzy, wpłynęły następyjące o- 
lary: 
_„ Dla Zygmusia L.: bezimiennie == 
3 zł, A. B, = 6 zł., H. T, — 6 zł, 
Jerzy Ściegienny -—— 5 zł, Walentyną 
Piechnik — 1 zł, Turską == 10 zł, 
Urząd parafjalny*w Dobrotworze — 
Cuk W. =Ra MŚ 5a, 
J. R. dią bezrobotnego  woźnego: 
A. B. — 4 zł, Ją S. — 5 zł. Turska 
— 10 zł., Stanisław Piechnik — je- 
sionką. 

W imieniu obdarowanych składa- 
my Ofiarodawcom gorące Bóg za- 
płać. 
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mówić o sarkomie i do dziś dnia” 


ry rzuca się niespokojnie po łóż- 
ku. Twarz miał siną i siniał co- 
raz więcej. Wiedziałem, że jest to 
agonja, lecz w tej chwili nie mo- 
źna juź było przedsięwziąć jakichś 
radykalniejszych środków dla ra- 
towania umierającego. Stwierdzi- 
wszy zgon, wyszedłem na korytarz 
i powiedziałem do p. MHalsklej: 
„Stało się nieszczęście", lecz nie- 
prawdą jest, ażebym powiedział 
również, iż „zabiłem takiego czło- 
wieka“. Operacja się udała — za- 
kończył swoje wyjaśnienia prof, 
Meissner. 


„LEONTIASIS OSSEA”. 


Następnie cały szereg pytań z 
zakresu medycyny zadaje oskarżo- 
nemu prokurator Missuną. Oka- 
zuję się, ża wypadki  „leontiusjs 
ossea" gą niesłychanie rzadkie i 


dotychczas „medyczna literatura 
europejska wspomina tyłko o 30 
tego rodzaju opęracjach, Sam 
prof. Meissner spośród tych 
wszystkich operacyj przeprowa» 
dził kilkanaście. 

— Z*jakim wynikiera? — paca 
pytanie. c 

—— Dokładnie nie wiem, gdyż 
trudno jest mi Śledzić dalsze ko- 
leje życia swoich pacjentów. 
Wiem, że kilka wypadków było 
śmiertelnych, lecz do dziś dnia 
żyje w Polsce dwóch ludzi, któ- 
rzy na to chorowali. O reszcie nie 
mam wiadomości. 

Z dalszych wyjaśnień okazuje 
się, iż prof. Meissner podją] się 
operacji 8. p. Drabika zupelnie 
bezpłatnie. Operowany musiał za- 
płacić tylko kilkadziesiąt złotych 
za utrzymanie w klinice. 


WSZY YZ OK 2 KOJ TO KZ EO Z RZEZ E CORK. 


Bójka żydów z Polakami 


po meczu piłki 


W Kole na meczu piłkarskim 
doszło do zajść między publiczno- 
ścią polską i żydowska, którę. ży- 
dowski „Nasz Przeglą 
w ten sposób; 


Skandaliczne zajścia rozegraly 
się tu na meczu piłki nożnej mię: 
dzy „Makabi a K. 8. „Olimpja”. 
Na kilka minut przed zakończe- 
niem zawodów, gdy stosunek bra- 
mek był 1:1, jeden z graczy „Ó- 
limpji“ kopnął grącza „Makabi“ 


nożnej w Kole 

Lipnowskiego. Z tegn powodu, a 
także wobec wrogiego zachowania 
się pewnej części publiczności 


d“ opisuje | „Makabi* opuściła boisko. 


Gdy widzowie żydowscy 1 gra- 
cze „Alakabi“ wracali ze stadjo- 
nu do miasta, napadł na nich 
tłum, liczący około 500 osób, Na- 
pastnicy byli uzbrojeni w laski 
i tępe narzędzia, Kilku Żydów 
zraniono, w tem dwu ciężko. 

Przybyla policja, zatrzymała 
kilku napastników. 


8 osób w rodzinie zatruło się 
po zpożyciu grzybów 


' BYDGOSZCZ, 29.10. (Tel. wł).|ty na minutę pogarszał się, za- 


Maszynista kolejowy Micha! 
Kusz, zamieszkały w lnowrocła- 


wiu przy ulicy Marsz. Piłsudskie- |konsyljum lekarskiem 


go 81, w czasie przerwy służbowej 
w Czarnkowie, wybrał się do tam- 
tejszych pobliskich lasów i na: 
zbierał tam większą ilość grzybów 
Nazajutrz Kuszowa przygotowąła 
grzyby do jedzenia. Wszyscy 
członkowie rodziny spożyli je 2 
wielkim apetytem, Wieczorem 
wszyscy poczuli straszne boleści 
i wymiotowali, Zawezwany lekarz 
dr. Marcinkowski stwierdzi} za- 
trucie, 

Ponieważ stan chorych z minu- 


wezwano drugiego lekarza w oso- 
ble dr. Jackowskiego. Po odbytem 
zadecydo* 
wano natychmiastowe przewiezie- 
nie do miejscowego szpitala po- 
wlatowego, 18-letniego Łucjana, 
15-letnią Kunegundę i 14-letnią 
Lęokadję Kuszów. Rodziców: Mi- 
chała i Marję oraz pozostałe dzie- 
ci 19-letnią Martę, |1l-ietniego 
Dominika i O-letniego Kazimierza 
pozostawiono w domu pod stałą 
opieką lekarską. Stan wszystkich 
chorych do chwili obecnej jest 
bardzo poważny. i 

y 


Dwie tragiczne katastrofy 


na terenie w. m. Gdańska 


GDAŃSK, 28.10. (PAT). Na 
szosie w pobliżu mięjscowości 
Bohnsack, na terenie wolnego mia 
sta, samochód wpadł ną drzewo, 
przyczem właściciel auta gdań- 
szczanin Lukowski orsz jego maj- 
żonką zostali zabici na miejscem. 
Pozatem zostały ciężko ranna ję- 
szcze 2 osoby. 


W przystepie białej gorączki! 


Podczas wymijania oddziału mio 
dzieży hitlerowskiej we Wrzesz- 
czu wpadł na szeregi maszerują- 
cych samochód ciężarowy, raniąc 
trzech chłopców ciężko, a kilku in 
nych lżej. Szofęr samochodu, któ- 
ry jak się okazało był nietrzeźwy 
został aresztowany. 


zdemolował areszt policyjny 


Wielką} awanturę urządził wczorą! 
w X komisarjącie P. P. przy ul, Szpi- 
talnej g5sletni Witolq Barbulak, zamie- 
szkały w Wiązownie. Barbulaka spra- 
wadzono da komisarjatu po całonocye; 
jego libacji na terenie Warszawy, Spro 
wadzęny do komisarjątu dostał silnego 
ataku białej gorączki, Barbuląk przy- 
stąpił da demolowania areszty, 

Policja wezwałą pogotowię prywatne 
8.75-75, którego lekarz zastąsował Bar- 


Tragiczna pomylka 


Zamiast wody wypił esencję octową 


Tragiczny wypadek zdarzył się wcza: 
raj przy ul. Mokotowskiej, 36. Właści 
ciel sklepu kolonjalnego, znajdującego 


się na rogi Mokotowskiej i Koszyką-| który dokonał wielu zabiegów, jednak 


wej, 65-letni Stanisław Jasiński cheq 
się napić wody, schwycił szklankę z e- 
sencją octową, Nie ząstanąwiając sią 
wiele, zdołał wypić pół szklaifki. Stan 


Pułkownik i 


okradzeni przez złodziejów 


„Zuchwała banda złodziejów mieszka: 
niowych dokonała wczoraj dwóch 


znacznych kradzieży. Do mieszkania 
płk. Jana Jądko, zamieszkałego przy 
ul, Fogonowskiego 25. po wybiciu szyn 
w oknie, dostali się złodzieje, którzy ;:0 
blisko godzinnem gospodarowaniu «lo- 
szczętnie obrabowali mieszkanie. bu- 
pem złodziejów padła bizuterja, big- 
lizna damska i męska, kwity lombardo» 


bulukowi odpowiednie zabiegi dia 
zmniejszenia ataku. Ponicyaż wszęłkie 
wysiłki nie odniosły żadnego skutku, 


Barbulaką przewieziono da szpitala diaj 


chorych umysłowo w Tworkach, Za- 
chodzi przypuszczenie, iż atak białej 
gorączki jest tego rodzaju, że potrwa 
przez czas dłuższy. Przed sprowadze- 
niem do komisarjątu Barbylak urządzi: 
podobną awanturę i w mieszkaniu swej 
siotry — lekarza dentysty. 


zdrowia Jasińskiego 
znącznię, 


Wezwano lekarza pogotowia 8740-73, 


pogorszył się 


bezskutecznych, gdyż Jasiński w godzi- 
nach wieczorowych zmarł. 

Jak stwierdzono, przyczyną 
była długotrwala choroba serca. 


radca M.S.Z. 


zgon? 


weit d. Wartość skradzionych przed- 
miotów wynosi około 50.000 zł. 
Drugiej kradzieży dokonano przy uł. 
Marszałkowskiej 36, ti. w śródmieścim 
Warszawy, Złodzieje dostali wię 
mieszkania radcy MSZ Karola Oksz;:- 
Orzechowskiego i zrabowali futro dar:- 
skie, bieliznę i t. p. ogólnej wartoświ 
5000 zł. Okradzeni zaalarmowali poli- 
cję, która prowadzi energiczne docho- 


ua 


„ dzenie. 
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ABC SPORTOWE 
SZERMIERZE SZYKUJĄ SIĘ NA 


MECZ Z NIEMCAMI $% 


„kapitan sportowy Pol. Zw. Szer- 
mierczegó wyznaczył 20-tu zawodni-- 
ków do obozy treningowego przed 
międzypaństwowym meczem szermier 
czym, Polska — Niemcy, jaki odbę: 
dzie sie 14 i 15 grudnia w Warsza-j 
wie, Obóz prowadzony będzie przez 
Węgra Szombatelego i Kozę. W Skład 
obozu zaliczono następujących zawod 
ników: Dobrowolski, Papes, Suski. Se 


gda, Frydrych, Szempliński, Tichy, 
Zapaśnik, Kantor, Mirowski, Sobik, 
Zaczyk, Paszek, Karwicki, Koza 


Frank, Nycz, Każmiesowicz. Wodniec 
ki i Czapkieki, unlini w 


LEKKOATLECI CIWF JADĄ DO 
BUKARESZTU 


wt 
W Bukareszcie odbędzie się w 
dniach 1 — 3 listopada rewanżowy 


mecz lekkoatletyczny pomiędzy C. i._ 
W. F-em i podobną instytucją rumuń- 
ską. w = mac qż di, 
Reprezentacja CIYVF-u jest - naste-' 
pująca: 100 m. Szczerbicki, Onderek, 
400 m. Lokajski, jakubowski, 1500 m. 
Petkiewicz, Żwirek, 3000 m, Petkie- 
wicz, Pszczółkowski, 110 m. przez 
płotki Lokajski, Kluk, Skok wdal, 
Szczerbicki, Lokajski. Skok wzwyż 
Lokajski, Maciukiewicz. Skok o tycz= 
ce, Szczerbicki, Kluk. Kulo = Ziele.’ 
niewski, Pabiś. Oszczep — Lokajski, | 
źwirek. Dyst — Pabiś, Paranda. Szta ' 
faja 4x100 m. — Onderek, Urzbielą, 
Lokajski, Szczerbicki, ; oy 


PIŁKARZE WARSZAWY Ę 
NA MECZU Z GDAŃSKIEM %, 


„Sklad reprezeniacii Warszawy na 
niedzielny mecz z Udańskiem ustało- * 
no jak następuje: Kelier, Szczepaniak, 
Bułanow, Kubera, Cepulak, Przeż- 
aziecki II, Kruk, lzydorzak, Nawrot, : 
Łysakowski, Wypijewski; rezerwa: 
Kopeć, Przezdziecki |, Ziejiński, 
CHINSCY KOSZYKARZE W WAR- 
SZAWIE teg 3 


Do Warsząwy przybędzie reprezen . 
tacja studentów uniwersytelu berir- 
skiego, która w dniach 18 í 19 grud- 
nia rozepra dwa meczę zę stołęcznym 
AZS. W skład reprezentacji gości 
wchodzą m. in, dwaj Chińczycy, dwaj 
Kanadyjczycy i czterej Amerykanie. 


| REPREZENTĄCJA PIŁKARSKA POR- 
SKI NA MECZU TRENINGOWYM 
WE LWOWIĘ 


W najbliższą niedzielę reprezentą- 
cja piłkarska Polski rozegra w Buks- 
reszcie mecz z Rumunją. Ro drodze * 
zagranicą piłkarze polscy rozegrają we . 
Lwowie mecz treningowy z ligową 
drużyna Pogoni, uzupełniopa frezer: " 
ypsymi greczami reprezentacji Poi- 
ski, 


+ 


CYGANIEWICZ WE LWOWIE 


Zawodowy zapaśnik Polski Włady- 
sław Zbyszko - Cyganiewicz przed 
wyjazdem za ocean rozegra tylko jed- 
ną walkę. mianowicie w pk so 
bote we Lwowie z mistrzem Amervki 
Południowej Lohngerem. Całkowity 
dochód z tej walki Cypaniewicz prze- 
znaczył na Fundusz Olimpijski, 


WĘGRY — EUROPA 
W PING - PONGU 9:3 


„W Budapeszcie zakończył się tur- 
niej ping-pongowy Węgry — Europa. 
Węgrzy potwierdzili, że stanowią nie 
pokunąną klasę w tej tak malo popu- 
larnej zresztą gałęzi sportu, zwyclę- , 
żając Europę 9:3. Przypomnimy, że 
w reprezentacji Europy wystąpili Ehr 
bch (Polska), Kohn (Austrja) i Ko- 
lar (Czechosowacja). 


RAJEWSKI ZNÓW POBIŁ REKORD 
O TYCZCE 


Znany lekkoatleta sowiecki Rajew= 
ski osiągnął w skoku o tyczce wyk 
4,15 metra, lepszy o 3 ceptymetry od 
ustalonego przed kilku dniami rekor 
du sowieckiego Ozolina, Warto dor 
dać, że Rajewski pobił po raz dziee 
siąty skołei w sezonie bieżącym F2- 
kord sowiecki w skoku o tyczce, | 


me Str. © 


ABC— NOWINY CODZIENNE 


=- Czarny problem 


Zagadnienie Czarnego Lądu i niewolnictwa czarnych w Ameryce 


Zdarzenia, jakich teatrem jest 
ostatnio Afryka, zwróciły wszyst- 
kie zainteresowania w kierunku 
Czarnego Lądu. Znów stała się 
aktualna sprawa łącząca się po- 
średnio z tematem afrykańskim, a 
miamowicie sprawa czarnych na 
terenie Stanów Zjednoczonych. 


¿ PIERWSZY ZAKUP i 
© NIEWOLNIKÓW 


Wszyscy ci murzyni, którzy 
dziś stanowią w Ameryce t. zw. 
palące zagadnienie, są pochodze- 
nia afrykańskiego. Ich odległa oj- 
czyzna była zawsze krajem rasy 
czystej i niezbyt dostępnej dla 
wpływów obcych. Była krajem, w 
którym istniała stara kultura, 
znacząca swe ślady do dziś — kul 
tura Egiptu i Arabji. To wywa- 
rło w pewnym minimalnym stop- 
niu swój wpływ na duszę murzyń 
ską, która, mimo swej naiwności 
skłonności do fanatyzmu i dość 
| prymitywnej mentalności — za- 
lezyna budzić się nanowo do ży- 
cia. I budzi się do życia właśnie 
Jdaleko od swej ojczyzny, na wy- 
ignaniu, w Ameryce. 

* Pierwsi czarni przetransporto- 
wani zostali z Afryki do Amery- 
id, jako niewolnicy, na początku 
XVII stulecia. W kronikach z ©- 
wego czasu czytamy: „W roku 
11619 przybyła do Jamestown re- 
ta holenderska, która sprzedała 
i20 Negrów". . 
À (Od tego czasu handel niewolni- 
kami wzmagał się coraz bardziej, 
rozległe tereny amerykanskie, 
rawiane przez kolonistów, wy- 
magaly coraz większej ilości rąk 

bóczych. Ceny czarnych szły w 

rę. Pod koniec XVIII wieku pła- 
cono już za zdrowego, silnego mu 
rzyna 300 dolarów, a w roku 1850 
'cena wzrosła tak bardzo, że po- 
Iniżej 1.500 dolarów trudno było 
mabyć zdrowego niewolnika. 


` CZARNY ROMANTYZM 


„Ale już w tym czasie, a nawet 
„trochę wcześniej, zaczyna budzić 
gie w społeczeństwie amerykań- 
skiem sentyment i współczucie 
dla czarnych nieszczęśników. Eg- 
zotyka zaczyńa wywierać swój u- 
rok. Pojawia się słynna powieść 
„Chata wuja Toma“ i poczynając 
bd Wiktora Hugo do Prospera 
Mérimée, a od Mérimée do pani 
Beether - Stowe literatura po- 
święca w całym szeregu roman- 
sów, opowiadań i nowel sporo 
miejsca niewolnictwu i tragicz- 
mym dziejom Negrów. 

Literatura znalazła odźwięk w 


życiu. Wojna Secesyjna, która wy 
buchła w roku 1859, prowadzona 
jest w imię zniesienia niewolnic- 
twa. Wojna osiągnęła zamierzony 
cel i niewolnictwo zniesiono. Czar 
ni byli wolni. Ale jakżeż przed- 
stawiała się ta ich wolność? Pra- 
wo Jim Crow'a? Mimo zniesienia 
niewolnictwa, dola czarnych po- 
prawiła się w stopniu nieznacz- 
nym. Coprawda, nie byli zmuszeni 
do nadludzkich wysiłków na plan- 
tacjach, ale zato gdziekolwiek 
zgodzili się dobrowolnie do pracy, 
otrzymywali liche wynagrodzenie 
i spotykali się z pogardliwem tra- 
ktowaniem. Dusza czarnych sta- 
nowczo była gorszego gatunku, 
niż dusza białych w Ameryce. 
Znalazł się jednak człowiek, 
który zajął się problemem tej 
czarności duszy. Sam również był 
czarny i nazywał się Booker Wa- 
shington. Człowiek ten napisał 
ksiażkę poświęconą sprawie mu- 
rzyńskiej. Syn niewolników rozu- 
miał doskonale, w jaki sposób na- 
leżałoby dopomóc swym czarnym 
braciom do podniesienia się z nie 
doli, w jaką wtrąciło ich niewol- 
nctwo. Jako młody jeszcze chło 
pak, zakłada w Tuskegee szkołę 
zawodową dla murzynów, która 
stała się także terenem regenera- 
cji moralnej murzynów. Czarni 
mężczyźni i czarne kobiety uczyli 


się tam nietylko rzemiosł, ale za- jdla nowojorczyków 


i cudzoziem- 


znajamiali się także z zagadnie- |ców. W okresie mody jazzu zwła- 


niami społecznemi, uczyli się in- 
teresować niemi, jak wolni wśród 
wolnych. Dzieło dawało doskona- 
łe wyniki I naokoło szkoły powsta 
ła mała dzielnica murzyńska. 
Sprawą tą zainteresował się o- 
statnio Roosevelt i wezwał do Sie- 
bie Booker Washingtona, zapra- 
szając go do siebie na śniadanie 
do Białego Domu. Ten fakt wywo- 
łał spore poruszenie. 

To jednak nie przeszkodziło 
faktowi, że Stany Południowe u- 
pominały się za utrzymaniem t. 
zw. prawa Jim Crow'a. I to pra- 
wo właśnie było przed laty przy” 
czyną powstania Harlemu. 


CZARNE MIASTO 


Cóż to jest Harlem? Najdziw- 
niejsze zjawisko miasta w mie- 
ście. Około roku 1900-ego, kiedy 
rozpoczęła się urbanizacja czar- 
nych, przybyli oni do Nowego 
Jorku, lokując się w prymityw- 
nych budynkach dzielnic holen- 
derskiej, a następnie żydowskiej. 
Z biegiem czasu Hariem zaczął 
się rozszerzać i dziś zajmuje 25 
bloków Nowego Jorku — od uli- 
cy 125 do ulicy 150. 

Harlem — prawdziwa stolica 
świata czarnych — stał się rów- 
nocześnie stolicą nocnych uciech 


ToO OE 


Przepełnienie 


W | więzieniach 


w St Zjednoczonych A. P. 


Władze więzienne Stanów Zjed- ,w okresie wzmożonej fali prze- 


noczonych stanęły przed trudnem 
zagadnieniem pomieszczenia więź 
niów, których ilość wzrasta z 
miesiąca na miesiąc. W istnieją- 
cych więzieniach zabrakło miejsc. 

Ilość więźniów wzrosła do tego 
stopnia, że jest jedynie o 400 o- 
sób mniejsza od rekordowej cyfry 
|| m i E 


Krói Jerzy grecki 
kupuje garnitury 
Dzienniki londyńskie donoszą, 
że król grecki Jerzy, w przewidy- 
waniu rychłego powrotu na tron 
zamówił u pierwszorzędnych kraw 
ców stolicy Anglji kilkanaśnie 
mundurów i ubrań cywilnych. Du 
że zamówienia poczyniło również 
otoczenie króla, tak, że najwy- 
tworniejsze magazyny krawieckie 
w Londynie nie mogą nadążyć z 

wykonaniem zamówień. 


- FRANCIS DE CROISSET 


DAMA z MALAKK 


62) 


stępczości. Obecnie przebywa w 
więzieniach amerykańskich 15.292 
osób, co w porównaniu z rokiem 
ubiegłym stanowi wzrost o 2855. 
Więzienia Stanów Zjednoczonych 
obliczone są na 13.734 osoby. 
Wskutek ogromnej liczby więź- 
niów w domach karnych panuje 
przepełnienie. 


W Aftłanta np. więzienie obli- 
czone na 1.910 osób mieści obec- 
nie 2498 więźniów. Gorzej jeszcze 
przedstawiają się stosunki w Lea 
venworth. gdzie przebywa 2891 
skazanych, w pomieszczeniach ob- 
liczonych na 1860 osób. Wobec 
licznych spraw, zalegających w 
sądach, władze więzienne liczą 
się w najbliższym czasie ze wzro- 
stem więźniów o 15 do 20 proc. 


szczą Harlem był ojczyzną tej mu 
zyki. 


Miasto czarnych, oczywiście, 
zamieszkałe jest przez murzynów, 
którzy trudnią się najróżniejsze- 
mi pracami. Jest to miasto czar- 
nych szoferów, robotników, posłu 
gaczy, wagonówych, portjerów, 
hotelowych. — ale jest to także 
Harlem miasto czarnych intelek- 
tualistów, — artystów, malarzy i 
poetów, którzy w swoich atelier, 
lub kawiarniach poruszają pro- 
blem odwieczny — różnicy mię- 
dzy czarną a białą duszą. Mówi 
się o linczu i mówi się o tem, w 
jaki sposób możnaby było prze 
kroczyć linję. To znaczy o- 
puścić Harlem i mieszkać w No- 
wym Jorku białych bez obawy, że 
Się-będzie narażonym na okrutne 
represje. 


Prawo Jim Crow'a panuje bo- 
wiem dalej. Sprawami temi zaj- 
mują się dzienniki, gdyż stronnie- 
two walczące o prawa dla Negrów 
rozporządza w Stanach Zjednoczo 
nych 400 dziennikami i tygodni- 
kami, z których najpoważniejszy 
jest „Chicago Defender“ i prze- 
glad miesięczny „Crisis“. Ale mi- 
mo wszystko prawo Jim Crow'a 
panuje dalej. Czarny dziennikarz, 
Georges Schuyler, opisuje w swo- 
im artykule w „American Mercu- 
ry“ niemiłe perypetje podczas 
swej podróży po niektórych sta- 
nach, kiedy z racji barwy jego 
skóry wvrzucano go z hoteli i z 
poolmanów. 


PRAWO LINCZU 


Prawo linczu szaleje też nadal. 
Od 40 do 60 czarnych rocznie gi- 
nie wskutek tego okrutnego, a” 
niepisanego prawa. W tych wa- 
runkach murzyni czują się nie- 
słychanie pokrzywdzeni, a ponie- 
waż są ambitni — ambicja ich 
cierpi na tem niesłychanie. Jako 
pociecha pozostaje im wiara. Wia 
ra naiwna. Przekonani są, że po 
mękach życia czeką ich szczęście 
wigczne w niebie, w którem pà- 
nuje dobry ich Jezus, równie 
czarny, jak i oni, i gdzie czarno- 
skóra Matka Boska, przybrana w 
kolorową jedwabną suknię, znaj- 
dzie dla biednego murzyna łaska- 
we słowo pociechy. 


Sprawa czarnych w Ameryce 


wobec czego zwróciły się z ape- |z wypadkami rozgrywającemi się 


lem do rządu o kredyty na budo- 
wę 6 nowych gmachów więzien- 
nych. 


— Weż to i idź sohie. 

— Pan jeść obiad tu? 

— Tak.. nie wiem.. Idź sobie. 

Nie czas byłc myśleć o obiedzie! 
miast działać. Biegał po salonie z sercem przepełnionem 
chęcią zemsty. 


Należało natych- 


na terenie Afryki zwróciły uwa- 
gę ogółu na czarnego człowieka. 
Czarny problem jest aktualny. 


Gaz trujący 


znany był już przed 2000 lat 


Dziwnem się może wydać, że 


Indjanie amerykańscy, walcząc 


gaz trujący, którym straszą się |z najeźdźcami hiszpańskimi, ucie 


nawzajem wszystkie państwa, nie 
jest wcale wynalazkiem nowym 
— istniał już bowiem i używa 

był przed 2000 lat. W roku 424 
przed Narodzeniem Chrystusa Pe 
loponezyjczycy zdobyli  Deljon, 
rozpościerając nad miastem chmu 
ry trującego gazu. Ten rodzaj 
broni, znany pod nazwą „ognia 
greckiego”, był zreszta używany i 
w Średniowieczu. Grecy zaś prze- 
jęli sztukę wytwarzania  trują- 
cych gazów od Chińczyków, któ- 
rzy zasypywali pole nieprzyja- 
cielskie t. zw. „cuchnącemi garn- 
kami“. Były to naczynia gliniane, 
wypełnione jakiemiś — środkami 
rozsiewającemi okropny odór. 


kali się także do pomocy trują- 
cych wyziewów. W opisie bitwy 
stoczonej w roku 1582, ówczesny 
kronikarz opowiada, że naprze- 
ciwko szeregów hiszpańskich zja- 
wili się dwaj wojownicy indyjscy, 
z których każdy niósł w jednej 
ręce łopatę z żarzącemi się węgla- 
mi, w drugiej zaś wazę wypełnio- 
ną tartym pieprzem. Kiedy za- 
wiał wiatr w stronę obozu hisz- 
pańskiego, Indjanie sypali pieprz 
na żarzące się węgle, a powstają- 
ce w ten sposób trujące wonie i 
opary wiatr niósł w kierunku 
wrogów. Efekt był tak silny, że 
Żołnierze hiszpańscy, nie mogąc 
znieść ostrego trującego zapachu 
opuszczali obóz. 


Poszukiwania zatonionej '..Lusitanii' 


dają pomyślne wyniki 


Poszukiwania kadłuba zatopio- 
nego w roku 1915 przez niemiec- 
ką łódź podwodną parowca an- 
gielskiego „Lusitania“, powiodły 
się. Stwierdzono, że zatopiony o- 
kręt leży w pobliżu Kinsale u wy- 
brzeży  [rlandji.  Odnalezienia 
„Lusitanji” dokonał statek spe- 
cjalny „Ophir“. Dokładne miej- 


sce położenia okrętu nie zostało 
jeszcze podane do wiadomości pu- 
blicznej. Wiadomo tylko, że okręt 
znajduje się zaledwie na głęboko 
ści 40 stóp, przechylony na bok 
i pokryty grubą warstwą mułu. 

Prace nad wydobyciem kadłuba 
nie mogły być kontynuowane spo 
wodu zbyt wysokiej fali. 


Na znak solidarności z biedą 
Przymusowe dni bezmiesne 


wprowadzono na terenie Rzeszy 


Komisarz Rzeszy dla Zagłębia 
Saary, Buerkel, wydał zarządze- 
nie, w którem wzywa wszystkich 
urzędników Saary, członków par 
tji narodowo - socjalistycznej, o- 
raz przywódców formacji partyj- 
nych na obszarze Saary do natych 
miastowego wprowadzenia w 
swych gospodarstwach domowych 
stałych dwóch lub trzech dni bez- 
mięsnych i beztłuszczowych na 
tydzień. Pozostali urzędnicy, nie 
będący członkami partji, jak rów 


|nież osoby, które ze względu na 


swe zajęcie mogą łatwo wyrzec 
się konsumpcji mięsa i masła we- 
zwani zostali do solidaryzowania 
się z tą akcją. W oznaczonych 
dniąch urzędnikom i ich rodzinom 
bezwzględnie nie wolno spożywać 
mięsa ani masła. 

Akcja ta, zaznacza okólnik u- 
rzędowy, ma na celu zamanifesto 
wanie solidarności z warstwami 
ubogiemi ludności, odczuwające- 
mi najdotkliwiej obecny przej- 
ściowy brak mięsa wieprzewego 
i masła. 


Okrzyki na cześć Sowietów 


Skutki sojuszu Czechosłowacji z Ż.$.R.R. 


Posłowie komunistyczni złożyli 
interpelację do Ministra Sprawie- 
dliwości, w której domagają się, 


tywowaniu na zmienione stosun: 
ki polityczne między Czechosło- 
wacją i ZSRR. Interpelacja 


by kary orzeczone przez sąd za| wzywa również ministra, by po- 
okrzyki „Niech żyje Związek So-| starał się o niesaralność takich. 
wiecki“ zostały skasowane, a po-|okrzyków na przyszłość. 


stępowanie karne wszczęte z la- 
kich powodów umorzone . 
Interpelacja wskazuje w umo- 


tworna myśl do głowy? Chcesz wiedzieć co o niej sądzę 
naprawdę ? Skończy w domu publicznym. 
Lady Brandmore westchnęła. 


— Taraz można się wszystkiego po niej spodzie- 
wać. Zawezwałam też małą Wilfordową, 
działa jeszcze dziś popołudniu tę okropną kobietę. 


podobno wie 
Trze- 
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POWIEŚĆ ' 

AUTORYZOWANY PRZEKŁAD M. WAŃKOWICZOWEJ. 

/ m Gęba zdrajcy — pomyślał. — Nikt inny nie przy- 
chodzil? 

m — Ja nie wiedzieć. 
62 „— Kłamie — przemknęło mu przez głowę; starał się 
jednak pohamować rozdrażnienie. 

Poszedł znów do biurka, wywrócił do góry nogami 
szuflady, wreszcie spostrzegł kosz od papieru: leżała w 
mim zmięta koperta. Wziął ją, wygładził, nie było na 
niej znaczka pocztowego, ale na odwrotnej stronie wi- 
dniał herb Udaigoru. 

— Kłamałeś, ktoś tu przychodził. Kto to przyniósł? 
+ Li milczał. 

— Jeśli mi powiesz wszystko co wiesz, dostaniesz 
trzydzieści dolarów. Jeśli nie, wyrzucam cię natychmiast 

Wyjął z portfelu trzy dziesięciodolarowe banknoty. 
Li patrzał na nie mrużąc małe oczka. 

— Malajski boy przynosić list — szepnął wreszcie. 

— Jesteśmy na tropie — pomyślał Herbert. — Od 
sułtana, tak? 

— Ja nie wiedzieć. Boy chcieć oddać list samej pani. 
Pani Wilfordowa przyjechać. Pani zapakować walizki, 
kazać zawołać kulisy z lektyką i wyjechać. 

— Dokąd kazała się pani wieźć? . 

— Grand Hotel, ale naprawdę pani nie jechać 
Grand Hotel. 

— Sąd wiesz? 

— Kulisy wrócić tu. Pani 
ście, potem wsiąć z walizką do 
dzieć więcej. 


do 


zostawić lektykę w mie- 
rikszy. Ja nic nie wie- 


— Przedewszystkiem trzeba zatelefonować do Mabel 
ona musi coś o tem wiedzieć. Zaraz potem zawiadomię 
lady Brandmore. 

Nagle drgnął: koperta! Co z nią zrobił” Może za- 

brał ją Li? To był atut w jego grze, dowód rzeczowy, że 
pojechała do niego. Nie „koperta leżała na krześle. Wsu- 
nął ją do kieszeni tak, jak morderca chowa nóż. 

— Dobrze — zahihotał — moja żona chce rozwodu. 
No to go będzie miała! 

Gubernator wyjechał właśnie na inspekcję i lady 
Brandmore jadła obiad w prywatnych apartamentach w 
towarzystwie swojej siostry, Lyndstonowej. Doktór 
oznajmił jej telefonicznie o ucieczce Audrey, kazała mu 
przyjść do siebie o w pół do dziesiątej wieczorem. Obie 
panie nie posiadały się z oburzena. 

— Najbardzej w tem wszystkiem zdumiewająca jest 
czelność tego tubylca! Uwieść żonę angielskiego ofice- 
ra! Myślę, że Sydney zaraz po powrocie przedsięweźmie 
odpowiednie kroki. 

„Lady Brandmore wrzuszyła ramionami. 

— Och. mój mąż, gdybym ja go nie pilnowała... 

Pierwszą jego myślą jest zawsze. uniknięcie wszel- 
kich komplikacyj... 

— Mam wrażenie, że komplikacje już są i to niema- 
łe! - 

— Ta kobieta przyniosła wstyd całej kolonji—mruk- 
nęła lady Brandmore. — Przypominasz sobie Muriel mo- 
je pierwsze wrażenie? 

— Było takiem jak i moje. Już na 
niej dziwną antypatję! - 

— Nie zauważyłaś nie wówczas? 

— Wówczas nie. Jakże mogła mi przyjść tak po- 
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ba to wszystko wreszcie wyjaśnić. 

— Nie rozumiem, jak może taka kobieta, jak Mabel, 
przyjaźnić się z Carterowa? Patrycjo, wiesz, że ona jest 
Irlandką? 

-— Co ty mówisz? To tłumaczy wiele rzeczy — odpa- 
rła lady Brandmore. Doktór czekał już od kilku minut w 
salonie gdy weszła tam Mabel z mężem. Rozmawiali 
z sobą długo telefonicznie, ale nie spodziewali się tego 
spotkania w pałacu. 

Mabel, nie miała sympatji do Herberta, lecz dowie- 
dziawszy się o ucieczce Audrey pożałowała go: nie mógł 
nie kochać takiej żony! Musiał więc bardzo cierpieć! 
Mimo to głos Herberta zrobił na niej przykre wrażenie, 
przeraziła ją dźwięcząca w nim nienawiść. Otworzyły 
się drzwi. 

— Mój biedny doktorze, co za historja! — mówiła 
lady Brandmore, za którą sunął jej cień: lady Lyndsto- 
ne. — Proszę usiąść i opowiedzieć nam wszystkie szcze- 
góły! 

. — Jego Ekselencja tronowała w fotelu, obok niej 
umieściła się siostra, Wilfordowie usiedli na kanapie, 
a Herbert tkwił wyprostowany na krześle z miną świad- 
ka, który ma zeznawać fakty obciążające oskarżonego. 

— Posiedzenie trybunału — pomyślała przerażona 
Mabel. 

Herbert bezdźwięcznym głosem poinformował o wszy- 
stkiem lady Brandmore. 

— Czy pan ma tę kopertę — spytała Ekselencja. — 
Trzeba sprawdzić pismo. 

— To jeszcze niczego 
Mabel. 


nie dowodzi — powiedziała 


7C. à. n.). 


>- ty (na wszystkich stronach 


Historia Barbakanu 


znaleziona w kuli 


W czasie odnawiania wieżyczek 
barbakanu w Krakowie znalezio- 
no w jednej z nich kulę, którą 
wraz z kulą zdjętą z odnawianej 
bramy Florjańskiej podano w pią 
tek badaniu komisyjnemn. 

Kule te zawierały bardzo dob- 
rze przechowane dokumenty, do- 
tyczące historji obu budowli. Zna 
lezione dokumenty zostaną dokład 
nie zbadane w archiwum aktów 
dawnych m. Krakowa, które wy- 
da po skończonych badaniach o- 
ficjalny komunikat w tej spra- 
wie. 


Organizator spisku 
na życie Ataturka 


Z Aleppo (Syrja) donoszą, że u- 
jęto tam jednego z głównych orga 
nizatorów spisku przeciwko Ke- 
malowi Haturkowi. Nazwisko a- 
resztowanego brzmi Ethem, z 
narodowości jest czerkiesem. 
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Nowiny Codzienne? 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 


po 6 szpalt): na l-ej stronie—1 zł., 
ostatniej stronie — 


się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfra (N.), a komunika- 


ty i wyjaśnienia evfrą (K,). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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